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N I E Z A L E Ż N Y  O R G A N  D E M O K R A T Y C Z N Y

DZIS W  N U M E R Z E ; Ustąpienie P a p e n a . Le ga liza cja  m a sa kry p r z « z  rzą d  R z e s zy  
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Św ięto 5 p. n Le g jo n ó w .
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PO KRWAWEJ „CZYSTCE"
W przededniu krw aw ych wypadków 

,}0-go czerwicą układ sił wew nętrzno-po- 
ntycznych Niemiec był do pewnego stop 
nia jasny. Z jednej strony barykady  znaj 
dowali się: przemysł, wielka własność 
ziemska, kościół koło prezydenta Hin- 
denłmrga, z drugiej —  elementy prolelai 
jackie S. A., inłooziez hitlerowska, d o ­
wódcy bojówek S. A., działacze ra d y k a l ­
ni.

Te obydwa przeciwstawne kierunki 
b jlj reprezentowane w gabinecie Kze- 
szy, przyczem za czołowych działaczy 
uważani byli z jednej s trony Papen —- 
Seldte, z drugiej Goebbels —  Roelini-. 
Koehm był nie ty lko naczelnikiem szta 
bu S. A., lecz i -ministrem bez teki. W a l ­
ka  obydwóch grup  prowradzona była nie 
tyle wśród szerokicli K ó ł  społeczeństwa 
—  o opanow anie mas, ile za kulisami.
0 wpływ na Hitlera. Ililler stanowił, jak 
to stwierdziły wypadki, gwarancje  powo 
dzoma tej lub innej strony.

Do ostatniej chwali było im zupełnie 
jasnem, z kim  pójdzie Hitier, nadchodzi­
ły w iadonności sprzeczne: to Hitler go 
tów był poświacie „starych towarzyszy
1 oprzeć się na  „siłach konserw atyw ­
nych" to znów on i jego otoczenie „brr 
li dystans"  od Papena. Nawet Goering — - 
głów ny działacz praw ego skrzydła p a r tj i

jakgdyby zaczął odsuwać się od P a ­
pena, a za jego przykładem  poszli inni 
działacze hitleryzmu. Kam panja przeciw 
ko .reakcji" prow7udzona przez partję . 
a zwłaszcza przez Goebbelsa w yw oływ a­
ła wrażenie, .że .likwidacja żubrów " jest 
na porządku dziennym i że za aprobatą. 
w7odza rewolucja narodow a przetworzy 
sit; na społeczną. Zdawało się, -że kurs 
został bezpowrotnie  wzięty „na lewo" .. 
Mowa Papena zabrzm iała  pierwotnn- 
jak  łabędzi śpiew7, a konfiskata  jej przez 
Goebbelsa potwierdziła to wrażenie. 
Lecz nieoczekiwanie sytuacja uległa 
zmianie: Papen  pozostał, a S. A. zosta 
ta posłana na urlop, z nią zaś jej rady- 
ładny dow odca Roehm

h rwawy porachunek  z działaczami 
lewego skrzydła w dniu .‘$0 czerwca stwo 
rzyTł jakgdyby lak t  d o k o n a n y  wykluczę 
nie elementów radykalnych  i kurs n a ­
prawo.

W  tym jasnym obrazie wypadków' 
zna jdują  się jednakże pewne niewyraź 
ne dotychczas punkty . rl o, że radykał 
Goebbels znalazł się nagle po stronie 
konsewTat\w nyc li  zwycięzców7 m niej jesl 
zdumiewając*, niż to, że jego przeciw- 
nik konse-rw7aty7sta Papen wpadł w n ie­
łaskę, jego najbliżsi współpracownicy 
zosfali zaaresztowani i omal że liii roz 
strzelani jakoby Papen  b ra ł  udział w 
spisku Roelnna —  Schleichera.

Już sam fen spisek Roehm —  Schlei 
elier -stanowi kom binację niezbyt praw  
dopodobną chociaż gen. Schleicher w’ 
czasach niezbyt odległym  za pośrednie!, 
wem Grzegorza Strassera miał kontakt 
z lewem skrzydłem partji hitlerowskiej. 
Żc „społeczny7 generał"  po 18 miesię- 
cach reżymu hitlerowskiego został „ge­
nerałem  socjalistycznym " i chi lał współ 
nie z sz tu rm ów kam i Roelima krzewił 
„niemiecki socjalizm b ra r i  Struis&r 
jest oczywiście, mużliwem.

Generał Schleicher w swoiin czasu 
padł ofiarą  intry7g wielkiej własności 
ziemskiej i dlatego, praw dopodobnie, 
gotów był zrewanżować się wywłaszcze­
niem bez odszkodowania m ają tków  ob-

gzarniczych. T rudno  jednakże  dopuścić 
, żeby ostrożny mistrz intrygi tak  przeii 
czył się co do te rm in u  i zw iązał swój los 
z :iwaturiiikumi w rodza ju Heinesa.

Raczej już tu czyjaś umiejętna ręka

99ZgoiJnt*zp«av/gm“
Gabinet R z e s z y  usankcionnwał 

zarząd ze n ia Hitlera
BKRL1N (Pat). Iłziś odbyło się po 

siedzenie ganmetu Rzeszy, na którcui 
kanclerz Hitler przedstawił szczegółow o 
akcję tłumienia spisku Bochnia, zazna 
czając, że natychm iastowe i stanoweze 
działanie było koniei zne. w przeciwnym  
bowiem razie groziło niebezpieczeństwo 
rozrueliow.

Następnie minister Reichswehry gen. 
Itlomberg złożył kanclerzowi w imieniu 
rządu Rzeszy i armji podziękowanie za 
zdccydow ane i odważne wystąpienie.

Skolei gabinet uchwalił różni usta­
wy, ni. in. ustawę o zarządzeniach ko 
nieeznej obrony państwa. Ustawa składa 
się z jednego tylko artykułu, który opie­
wa: zarządzenia, przeprowadzone w du. 
30 czerwca oaz 1 i 2 lipea b., celem stłu 
mienia zamachu zdrady stanu i zdrady 
kraju, są —  jako obrona konieczna pań­
stwa — zgodne z prawem.

Minister sprawiedliwości Guertner 
oświadczył, że zarządzenie obrony ko­
niecznej, podjęte bezpośrednio przed 
wybuchem akcji, która miała charakter 
zdrady stanu, obowiązuje nietyłko jako 
ustawa, lecz jako nakaz.

Również uchwalono zm ianę ustawy 
o zabezpieczeniu jedności między parl- 
ją naroilowo-socjalistyczną a państwem. 
Na podstawie tej ustawy szef sztabu S. 
V. nie będzie w przyszłości członkiem ga 
bineta Rzeszy, Jak było dotyebczas.

l ebwalono rów7nież ustawę, zm ie­
niającą ordynację wyborczą. W przysz­
łości poseł do Reichstagu traci swój man 
dat w chwili wystąpienia, lub wykluczę 
nia go z partji n.irodowo-socjalistyeznej.

Pozatcin gabinet uehwralił ustawę o 
zastosowaniu gospodarczych zarządzeń 
odwetowych.

Papen ustąpi
LONDYN (Pat). Agencja Reutera do 

nosi z Berlina, że wicekanclerz von Pa­
pen otrzymał zaproszenie do w zięcia u • 
działu w posiedzeniu gabinetu, ale u 
przejmie, lecz stanowczo prosił, by go u- 
sprawirdliwiono, że w posiedzeniu ii 
działu nie weźmie. Kanclerz Hitler rze 
komo napróżno prosił von Papena by 
zm ienił swą deeyzję.

LONDYN (Pat). Agencja Reutera do

nosi z Berlina że wicekanclerz vun Pa­
p in  złożył swoją dymisję na dzisiejszeni 
posiedzeniu gabinetu. Dymisja ta jednak 
że dotychczas nie została przyjęta.

W godzinach wieczornych kanclerz 
Hitler odbył konferencje z prezydentem  
Hindciibiirgicm w NT u deck w czasie któ 
rej złożył prezydentowi wyczerpujące 
sprawozdanie z akcji przeciwko zdraj­
com kraju.

I!. 
w ej j

zawczasu zlikwidowała źródło nade ho 
dząeege niebezpieczeństwa, zwłaszcza, 
że zbieg okoliczności był sprzyjający, :• 
czas odpowiedni. Generał Schleicher 
ściśle związany z kołami Reichswehry 
nic mógł nic wiedzieć, że Reichswehra 
nie pójdzie z S. A , że pom iędzy  niemi 
istnieje oddaw na konflikt, że Stahlhelm  
i S. A. toczą niepewną wojnę domową.. 
Jeszcze m nie j  jest praw dopodobnem . 
żeby Papen  m ógł mieć konszachty nie- 
tviko że swym .przyjaciela-wrogiem" 
v h le ich e rem .  lecz i z . radykałem  Roeti 
mcm.

O ile taka pogłoska kursu je ,  mamy 
widocznie do czynienia i t. zw. „amalga 
matem" znanym z wzorów bolszewic 
kich, gdzie „zszywano" t serów, rnień- 
szewików i n iewątpliwych czarnoseciń­
ców w jedną b andę  . .kontrrew ohicjonS  
tów i sabotażników".

Sens takiego am algam atu  polega 
nietylku pa zdyskalifikowaniu przeciw ­
nika, lecz i zniekształceniu istoty wypad 
ków oczach uczestników i widzów. 
Roehm był nader popu larny  w szeregach 
szturmowców. Nawet po śmierci jest on 
niebezpieczeny dia reżimu. Niema le p ­
szego sposobu nu sliańbienie i zdyskws - 
l ifikowanie go w oczach jego byłych zwo 
lenników, niż za insem izow anie, że był 
on w konszachtach z Papenem.

Jest to zapewne taktyczny trick Goch 
belsa, k tóry  clicc przekonać masy7, że to 
nie on; Goebbels, lecz Roehm przeszedł 
do konserwatystów7 i razem > nimi 
chciał obalić Trzecią Rzeszę.

T ak  lub inaczej —  sytuacja nie doz­
nała uproszczenia, lecz została skompli 
kowana. V, ygląda to jakgdyby po z w y ­
cięstwie nad lewem skrzydłom skrzydło 
prawe, ze w7zględów taktycznych przyw 
działo lewą m askę i bije na alarm  prze 
ciwko „reakcji

J ak  daii ko pójdziem y nie w słowach, 
lecz w7 czynach ta „lewicowość’1 prawego 
skrzydła par tj i  hitlerowskiej, narazie  tru 
dno jest ustalić. W każdym  razie to, ze 
zwycięzcy zmuszeni są do lawirowania 
lia lewo w7skazuje żo- zdają oni sobie spra 
wc z sytuacji. Hitler rozumie, żc po o- 
depchnięciu elementów lewicowych swo- 
jej partji ,  szczególniej pozbawdając się S. 
A., Akrótce znajdzie się w zależności od 
generałów Reichswehry którzy mu w do 
godnej chwili przygotują 20-go lip ca na 
w zór obalenia Severinga. Problem at jesl 
w istocie len sam: gdv w ro su  11)20 masv 
stały przy  socjal dem okra tach , zamach 
stanu a-r.BB.jii nie udał się: gdy w7 roku 1932 
socjal-demokaci byli od mas izolowani, 
jeden porucznik i trzech żołnierzy z łat 
woscią obalili ministrów7 - socjalistów . 
Hitler jest potężny dopóki masy są przy 
nim. W  chwili, gdy uda się wbić klin po ­
między Hitlera a masy. władza jego upa 
dnie. jak domek z kart. Wic o tein rcakc 
,ia polityczna i na tein zbudow any jest j: j 
plan obalenia Hitlera Lecz wie o tein ró ­
wnież Hitler i d latego niewykluczona jest 
możliwość, że po załatw ieniu p o rach u n ­
ków z „lewymi* będzie on przeprawa- 
d /a ł  właśnie „lewą politykę rękami pra- 
w ych".

O b s e r v  a to i
min. Ke.i< hswe.hfl, gtó. Selileictu r (z In- pierw zy — postrzelony w chwili aresztówania

i b szef sztabu szlurmówek Upt, Kobro, zmarł, drugi -  rozstrzelany
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Ojciec śf¥. o ś. p. ministrze 
Pierackim

Podczas audjencji jaką miał JE. Ks. 
Biskup Stanisław Adamski w tych dr. 
u Ojca Św Papież ee szczególnem za­
in teresowaniem  wy pyt} wał się o z m a r­
łego tragicznie m in is tra  Pieraekiego, da 
jąc wyraz głębokiego ubolewania spj- 
wodu mordu, popełnionego na polskim 
minislrze. (KAP).

N A  M A R G IN ES IE K O N G R ES U  
EU C H A R Y S T Y C ZN EG O

N o w y  d y r e k to r  biura 
Sejm u

(Tc!,  od w f a s n .  koresp z Warszawy).
Marszałek Sejmu dT. Sw italski m ia ­

nował wczoraj k ierow nika spraw ozdań 
p a r la m en ta rn y c h  p Aleksandra R utkow ­
skiego na stanowisko dy rek to ra  biura 
Sejmu, opróżnione przez p. Dziadosza

Z m ia n a  na s ta n o w is k u  
ko m e n d a n ta  s t r a ż y  

m a r s z a łk o w s k ie j
(Tcl.  od wlusn. koresp. z Warszawy).

Płk. Gattaws, kom endan t straży m a r ­
szałkow skiej Sejmu ustąpił ze swego sta 
nowiska. Obejmie on kierow nictwo cen­
tra lne j intendenlnry w magistracie war- 
sza w.'kim.

Na jego miejsce .mianowany zostanie 
płk. Cho.ściszew.ski.

(O d naszego korespondenta 
Kowno, 2 lipea

Aktywność, przedsiębiorczość i w iel­
kie aspiracje  polityczne duchowieństwa 
litewskiego —  rzecz dobrze i od dawna 
znana... To też „Pierwszy litewski n a r o ­
dowy kongres E ucharys tyczny11 należy 
uważać nie tylko za ..manifestację głę­
bokiego przywiązania ludu litewskiego 
do religji i jej duchow nych wodzów1, 
ale i za przegląd, dem onstrację ,  a może 
naw et —  pewnego rodzaju  ..próbę sił 
chadecji litewskiej.

Moment —  jakby stworzony dla ta 
kiej próby. —  Rządząca partja .  —  po .. 
ostatniem  —  Pyrrhusow em  zaiste z\\ \ 
cięstwie —  zdaje sonie wyraźnie spraw ę 
z tego że m usi szukać so ju szn ik a . Udział 
rządu —  tak jeszcze doniedaw na bojko 
towanego przez duchow ieństw o za ,bez 
bcż.no.ść" — w kongresie — to zwrot 1). 
znamienny...

Czy jednak  —  wyraźne aw anse tan 
tirunków —  przyniosą pożądanym skutek? 
Pod tym względem zdania tutejszych pi. 
Utyków są podzielone. Jedni twierdza, 
że partja  rządząca gotowa jest pójsc 
na bardzo  dal»‘ko idące ustępstwa —  by 
le tyłko u trzym ać się przy władzy, inni 
przypuszczają znowu że clirześćj. demo 
kracja  na żadną współpracę me pójdzie,

pocztą lotn rzą via Ryga) 
gdyż zbvt jest pewna swych sił i wply 
wów i woli poczekać odpowiedniego ono 
m entu  dla ujęcia władzy w swoje ręce. 
P raw da prawdopodobnie leży gdzieś p o ­
środku... Należy się jednak liczyć z fak 
tem, że — chociuż wpływy chadecji są 
nuże i wciąż wzrastają, to —  wewnątrz 
sunie/ partji istnieją poważne tarcia. 
Zgrubsza biorąc —  sprawa podobno 
przedstawia się w ten sposób, że — wyż 
szp duchowieństwo życzliw ie patrzy na 
awanse rządu Smetony, młodzi zaś („wi 
karjusze11) oraz św ieccy członkowie par­
tji ciążą raczej ku laudininkoin...

W racając  do kongresu nie bez
znaczenia jest podkreślenie w j“go liaz 
wie narodowego, nacjonalistycznego  
charak teru , nie: „ogólnolrlowski" w zna 
czeniu „ogóhiopań.stwowy11, lecz właś 
me: naiodow y litewski („tatiGni.-, lietu 
vos Encbaristin is  kongresas '1). Podczas 
zaś pochodu uczęstnfkow kongresu — 
wśród niesionych przez nich transparen  
łów — znalazł się dość charaklerystycz. 
ny —  z napisem. „Przez cucharystję do 
W ilna“. Co miał oznaczać?— Czy chrześ 
cijańskie wezwanie do zgody bra terskiej 
czy też —  coś w rodzaju sm utnej p am ię­
ci niemieckiego „Gott mit uns“ —- z cza 
sów wojny. T rudno zgadnąć.

Zpobytu Adamowiczów w Wrrszawie
La k o n ic zn a  i „tu te jsza " relacja jednego 
z  A d a m o w ic zó w  w  locie nad A tlan tyk ie m
naszego rzetelnego, „w ileńczuka11 odrohi
nę zamerykanizow anego F) ja log miał 
n as tępu jącą  treść:

Sprawozdawca sportowy K m jc ia  
W arszawskiego" podaje -dosłow nie swo 
ją  rozmowę z jednym  z braci Adamów: 

—  P ojechali my 1 p ilo tow ali pokolei. C.zy 
w idzieli statki w drodze? —  Sześć. —  A ezy nas 
w idzieli?  —  M oże. Radja my nie m ieli. I w szyst­
ko. Aż po godzinach dziew iętnastu  chyba —  
^aka- w yspa. P o sz li my na 2000 fcet (stóp. 
przyp. reuakcji). Mgła 1 m gła. Jechali my pięć 
godzin jeszcze. Aż nareszcie dziura w t mgle. 
W idzim y jak ieś „ f a r m y P o s z u k a l i  my w ięk­
sz e j  i sied li. W ta pora słońce św ieclw szy  już

w nas. —  D laczego lądow ali w Niem czech?
Ito benzyna ucickiiła. —  -lak przyjęli N iem cy?  
Spoczątku zdziw iw szy się , putein już dubrzc. -  - 
< zy wrńcim y do Stanów? —  Może być. —  Czy 
sam olotem ? -  N ot — Czy zw iedzim y kraj? —  
.Sure! — Czy sam olotem ? Mo! P oco jechali 
tu? —- Ko kochali Polskę. —  C.o czuli, jak lą ­
dow ali w W arszaw ie? —  Czuli „bardzo w eso ­
ło". —- Czegnby sic  napili teraz najchętniej?  
Piwa!"

In ic ja tyw a  za k u p ie n ia
WARSZAWA. (Pal.) Z inicjatywny i 

pod protektoratem iuż. Leona Rerbeekie 
go zawiązał się specjalny komitet mający 
na celu zakupienie drogą składek sa 
mololu Józefa i Rolest. Adamowiczów

DEPESZE
Krueia A dam ow iczow ie otrzym ują ciągle de 

pesze od zarządów  różnych m iast i aeroklubów  
D epeszę nndesial rów nież w iosk i generał Bałbo: 
„Serdeczne ż.yezenle lotnikom  transatlantyckim  
przesyła w ielce żyezliw y —  lła lb » “.

Na ZamKu I w  Belwederze
WARSZAWA. (Pat). Lotnicy Adamo- 

wiczowie przybyli dzis przed południem  
na Zamek, gdzie w pijali  się do k s ię g i  
audjencjonalnej.

WARSZAWA, (Pat; W dniu d z is ie j­
szym  baw iący w W arszawie lotnicy po! 
scy  bracia  Adamowiczowie przybyli w 
godzinach przedpołudniowych do Rei 
wederu, gdzie wpisali się do księgi au 
djencjonalnej.

P o d zię k o w a n ie
WARSZAWA, (Pat). Józef i B ole­

sław Adamowiczowie wystosowali do 
Prezydenta m. st. W arszaw y list treści 
następującej:

„W arszaw a, dnia 3 lipea 1934 r.
Do Pana Prezydenta O łp ióskiego. W arszaw a.
W ielce Szanow ny Panie Prezydencie!
G łęboko w zruszeni serdecznem  i gościnneni 

przyjęciem , jak ie  zgotow ała nam  ludność Sto- 
l!cv  oraz* ojcow ską opieką, jaką Pan Prczydenl 
raczy ł nas obdarzyć, mamy zaszczy t złożyć Pai.u  
P rezyd en tow i nasze serdeczne podziękow ani i 
z prośbą, aby Pan Prezydent raczy! jed n ocześ­
nie przyjąć wyrazy podziekow ania d la ludnośei 
Stolicy.

Przy jęcie w W arszaw ie odrodziło  w nas u- 
ezu cia  głębokiego przyw iązania, jak ie żyw iliśm y  
zaw -zc na obczyźn ie dla naszej O jczyzny —  
Polski.

Itacz Pan przyjąć, Panie Prezydencie, wy­
razy g łębokiego szacunku i ca łk ow itego  o d d a­
nia".

W zw iązku z obradami. jakie odby ły 
się w dn. 2 b. m. prezesów' grup regjonal 
nych Rłoku Bezparty jnego dowiaduje 
my się, że przemów ienia prem jera Ko 
złowskiego i min. Zyndram-Kościałkow- 
skiego m iały charakter zasadniczy.

Ran prent jer poruszył 2 zagadnienia 
rolne i roltolnieze, kładąc nacisk na ko 
nieezność uregulowania spraw7 drobne­

go rolnictwa oraz zatrudnienia robotni 
ków przemysłowy oh.

Pan min. Kościałkow7ski wskazał na 
potrzeb, jak najściślejszej współpracy 
IłlfWR. z organizacjami terewoweini, ja 
ko skuteczny środek oddziaływania na 
społeczeństwo w kierunku uaktywnienia 
na jlepszych jego sił i wyzyskania w dzio 
le rozbudowy Państwa.

WARSZAW A, (Pat) Pan Prezyden! 
Rzeczypospolitej przeniósł w7 dniu dzi­
siejszy m dotychczasowego wojewodę 
warszawskiego Twardę w stim nieczyn­
ny, a na jego miejsce m ianował wojewo 
da warszaw skini dr. Stanisława Nako 
niteznikoff-K lukowskiego. .łednoizesn <* 
Pan Prezydent m ianował wojewoda 
białostockim  gen. ,F. Głuchowskiego o 
raz gen. Dziadosza wojew odą kieleckim  

(Tel. wł.) Juk nas in fo rm ują  z kół 
m iaroda jnych  w obecnej serii zmian n i  
stanowiskach wojewodow nie należy 
się liczyć z otiejścient wojewodów 
lubelskiego p, Różnieekiego i łódzkiego 
Ilauke-Nowaka,

„C zy s tk a " zakończona
ROZKAZ KANCLERZA

BERLIN, (Patj. Kanclerz Hitler w y­
dał dziś w7 południe następujący rozkaz: 
zarządzenia mające na celu likwidację 
rewolucji Bochnia zostały w7 dniu 1 lip 
cą doprowadzone do końca. Kto w p r z e  
biegu dalszej akcji dopuści się na w łas­
ną rękę cz no gwałtownego, zostanie od 
lany do ukarania sąaowi zwy ezajnemu.

NAGŁY ZGON
PREZESA AKCJI KATOLICKIEJ,
BERLIN (Pat). W torkowa „Germa­

nia1 ogłasza wiadomość o śmierci d-ra 
Kiausnera, b. dyr. w ministerstwtr spr. 
wewnętrznych Rzeszy i prezesa akcji ka 
toliekiej na obszarze Niem iec. Według, 
nekrologu danego przez rodzinę zgon 
nastąpił nagle, w dniu 30 czerwca.

PRZI.RM ANIE PER IR AK TAC Y.l 
• O ZAWARCIE KONKORDATU.

RZ\ M. (Pat), Rozeszła się tu poglu 
ska, że w związku z ostafniemi wydarzę 
niami w Niemczech przerw ane zostały 
p race  komisji mieszanej, która o b rado­
wała nad stonowaniem konkorda tu  m ię­
dzy Niemcami a W atykanem .

REORGANIZACJA S. A.

BERLIN. (Pat.) Szef biura prasowego 
partji narodowo-socjalistyez.nej komuni 
kuje, że w porozumieniu z szefem sztabu 
■S. A Lutzem urząd prasowy dowództwu 
S. A. zostaje niezwłocznie rozwiązany, a 
sprawy jego przechodzą pod bezpośiedni 
zarząd partji narodowo-socjalistyeznej.

STAHLHELM M E  MA PRAWA 
NOSIĆ MUNDURÓW.

KKKLI.Y (Pat.j P rzyw ódca uam dow o-soeja- 
listyeznego  zw iązku ż«hii«*rzy frontow ych Stnhl- 
belin m inister Seldfe w ydal rozkaz zabraniający  
członkom  form acji Siah lhelm u noszen ie inundu 
rów zw iązkow ych . W tak pow ażnym  czasie na 
ulicach m ogą się  uk az, n a ć  tylko przedstaw icie­
le władz państw ow ych.

ZAPRZECZENIE.
BKRI.1N. (Pat.) Z  poinform ow anyeb kół /.a 

przeczują w iadom ości o zastrzeleniu dow odcy  
grupy saksońskiej S. A. KllUngera. Ma on się  
znajdow ać przejściow o w obozie koneentraeyj 
nyin w H ołienstein ie, skąd mu być wypuszezn  
ity, lecz nie w stąpi już do służby w oddzLjlacli 
szturm ow ych.

- 0 § O

TELEP. OD WZASN. KORŚSP. Z  WARS Z A WY.

OBRADY PREZESÓW
ęrup regjonalnych B.B.W.R.

Zmiany r.a stanowiskach wojewodów
Dowiadujem y się również, że nacz. 

wydz. bezpiecz. w Min. Spr. Wewn. (>. 
Kucharski oraz nacz. wydz. bezpiecz w 
Komisarjacie rządu m. W arszaw y p. 
Łebkowski pozostają nadbl na swych 
slanowiskacli.

„Dziennik Wileński*1 
w Łotwie zakazany

RYGA (Pat.) Nti wniosek w ydz ia łu  p ra so w e ­
go mini.sier sp ra w  z ag ran iczn y ch  Gulbis o d c in a ł  
debiit . .Dziennikowi W ileń sk iem u  na przeciąg  
(lat 30.

— «§o----

Pani A v n  o w  c z ^  a 
p r z y b ę d z ie  

do W a r s z a w y  .
NOWY JORK, (Pat ) Pani Adamowi 

czowa wyjeżdża w środę z Nowego J o p  
ku do Luwru na statku „AV aszyntiton*', 
a następnie samolotem do Y\ ar.sza wy.

P r u je k t  s ta tu tu  
„L e g jn n u  Z a s lu ż c i y c h “  
u c h w a l i ł y  g ru p y  k o n s ty ­

tu cyjne  B . B . W . P
WARSZAWA (Pat.) W dniu wczoraj­

szym po całodzienny ch obradach połą- 
czonycli grup konstytucyjnych RRWR 
sejmowej i sanackiej zaakceptowano p ro ­
pozycję prezesa płk Sławka zgłoszoną na 
poprzedniem posiedzeniu i po dyskusji 
uchwalono projekt s tatutu legjonu zasłu 
zonych) referowany przez vwicem irszal- 
ka Sejmu posła Cara.

L i t w a  z w o ł u je  
ko nfe rencję .

IłYGA, (Pał). Z Kowna donoszą: Ogło 
szony został urzędowy komunikat o zwo 
laniu na 7 b. m. konferencji trzech 
ban h  bałtyckich

Dzieci pojadą bezpłatnie
WARSZAW1A. (Pat.)  M in isters tw o k o m u n ik a  

cji  z aw iad am ia ,  ż( w szys tk ie  dzieci do  lat 14 
liędą m ogły od 8 b. m do 22 b  m  k orzys tać  
z b ezp ła tn e j  jazd y  ku le ją  w do w o ln y ch  k i e r u n ­
kach.  W tym  czasie  op iekun ,  k tó ry  w ykup i  ca!y 
bilet 2-ej lub 9 ej k lasy  pociągu osobowego, 
inoże zab rać  z sobą 4 dzieci do la t  14, p rzyczem  
żad n e  form alnośc i  n ie  b ędą  w y m a g an e ,  jedynie  
op iek u n  m us i  się o p iekow ać  dz iećm i w  drodze,

giełda w a ps z a w s k a
WARSZAWA. (P a t )  W alu ty .  B e r l in  20 ,3 .6 0 -  

204.50—202.50. L o n d y n  2f  77—20.90—2 0 .0 1 
Nowy J o r k  5.29l/4— 5..321/,— 0.20i/c P a rv ż  
34.9? i poi —iió.Of —■.34.84. S tw a jc a r ja  172.20 -  
172.0.3— <71.77
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Reforma szkolnictwa 
mniejszościowego w  Łotwie

Ryga, w cm w cH  
D oniedawna nie istniała w Łotwie je 

dnolitość polityki szkolnej. Po za ogól- 
nemi norm am i, k tóre  obowiązywały «  
szkołach łotew skich, istniała jednocześ 
nie specjalna ustawa, nadająca  autono 
mję szkolnictwu mniejszościowemu 

Au tonom ja wprawdzie obejmowała 
jedynie zakres szkolnictwa podstaw ow e­
go, jednak luki i niejasności w  tej usta­
wie, a także p rz j  clij lny stosunek więk 
szóści sejmowej doprowadził do tego, że 
au tonom ja  szkolna została również roz 
ciągnięta na szkoły średnie i zawodowe. 
Szkolnictwem mniejszościowem k ie ro ­
wały au tonom iczne wydziały na k tórych  
czele stali kura to row ie  bezpośrednio po 
dlegli jedynie ministrow i Oświaty,

Ten stan rzeczy w yw oływ ał duży nie 
adow olenie  w kołach łotewskich które  

uw ażały że autonomja Kulturalna mniej  
zości jest zbyt jednostronnie w y k o r z y ­

stywana. W sejm ie od szeregu już lut 
^ o c z y w a ł  projekt, m ający na celu okro­
jenie praw m niejszościow ych w zakresie  
szkolnictwa

Zdecydowaną walkę rozpoczął z ist­
niejącym sianem  Tzeczy b. minister 
Oświaty Keninsz, jednak jego próby uje 
te pod kątem iwówłaściwym nie  znała 
zły poparcia w sejm ie  i jego dekrety wy  
dane w okresh feryj sejm ow ych zostały  
odrzucone.

Projek t ipoczywający w komisji sej 
mowej został wzięty za podstawę nowej 
ustawy szkolnej, k tóra już częściowo zo 
stała uchw alona przez gabinet m im  
strów. Poza ogoinymi przepisam i doły 
czącymi wieku szkolnego i p rzym usow e­
go nauczania, ustawa ta zawiera szereg 
przepisów, k tóre  spowodują znaczne 
zmniejszenie się liczby uczniów w szko­
łach m niejszościowych i pozwolą wła 
d /o m  zam ykać szkoły z powodu medo 
stalećznej ilości uczni.

Ustawa bowiem przewiduje, że dzie­
ci małżeństw mieszanych w których je 
dna strona jest pochodzenia łotewskiego  
m u s.,  być oudawanc do szkół łołew  
skicli. Dalej dziecku może uczęszczać 
do szkoły mniejszościowej o ile w domu 
jest używ any język danej mniejszości, 
a dziecko swobodnie włada tym  języ- 
kiem Nadzór nad  w ykonaniem  tych 
przepisów' powuerza się miejscowym wła 
d /o m  rządowym  i samorządowym.

Te przepisy baidzo dotkliwie godzą 
w interesy ludności polskiej i rosyjskiej, 
w' k tó rych  najczęściej spotykam y się /. 
m ałżeństw am i mieszanemi, gdzie pono 
rao różnicy narodow-o.ści poczucie naro 
dowości polskiej dom inuje  i dzieci do ­
tychczas były w ychow yw ane w1 duchu 
polskim i uczęszczały do szkół polskich 

Drugi punk t ustaw y o swobodnem 
wyrażaniu myśli w języku ojczystym ró- 
wnież przyczynił s i ę  do zmniejszenia się 
Irekwencji dzieci do szkół jKibkich 
Szczególnie da on się we znaki lam 
gdzie ludność polska jest rozsiana i nie 
stanowi zwartej masy.

Los jak z bajki
Był sobie razu jednego... szlachcic 

pulski. najczęstszej krwi jaką  można so- 
bh- wyobrazić pięknej postury, miły, 
inteligentny, wykształcony i protektor 
sztuk piękny cli: umysł jego w} biegał 
po za krańce epoki am bicja  popychała 
do odegrania politycznej roli. W Polsce 
każdy szlachcic mógf m arzyć o koronie, 
tak  jak dziś, każd \ biedak może ma 
rzyć o wygranie m njonow ego losu. Ohm 
żało to wartość tej korony i tego treun  
w oczach p ras ta rych  dyiuistyj, dz ie­
dzicznych, które z lekceważeniem patr  ea 
ły na .królowę d A rauen“, na kniazia 
W isniowieckiego lub na innych obierał 
nych władców po tężne j jeszcze Polski 
ale rzesza szlachecka, upojona sw oboda­
mi i nadziejami, trzym ała się silnie sw e­
go przywileju Szlachcic najczystszej

(O d własnego korespondensa)
Dzieci oOcując w gronie sw oich ró 

w iesników, nie słyszą języka polskieg1 
i łatwo przysw ajają  obcy język i dopiero 
szkoła polska daw ała  im możność p o p ra ­
wnego nauczenia się języka rodzimego.

Powyższe przepisy  w p ierw szym  rzę 
dzie dotyczą szkół subsydjowanych 
przez rząd i samorządy. Szkoły pryw at 
ne nie zostały zakazane, jednak  i ta dro 
ga jeżeli się weźmie pod uwagę niski 
s tan zamożności ludności polskiej nie. 
może Tokować wuększych nadziei, bo 
wiem luuność polska za m ałym i wyjął 
kami nie jest w s tan ie  ofiarować wiek 
szych funduszów  potrzebnych na u trzy ­
manie sieci szkół pryw atnych.

Co się tyczy szkół średnich, to p o m i­
mo, że one nie zostały ujęte przepisami 
au tonom ji ku lturalnej,  nowa ustaw a ich 
nie znosi, jednak  w prow adza pewne 
ograniczenia w .subsydjowaniu. D otych­
czas z funduszów państw owych m n ie j ­
szości o trzym ywały fundusze zależnie od 
procentow ej ilości danej ludności. Pol 
ska mniejszość z te.go tytułu o trzym yw a­
ła około 3 i pół proc. ogólnej sumy. Fun 
dusz ten całkowicie po k ry w a ł potrzeby 
przyczem na jednego ucznia wypadało 
około 300 łatów, co pozwalało również 
udzielać licznych stypendiów niezamuż 
nym uczniom.

Obecnie slan  rzeczy ulega radykaln  :j 
zmianie, bowiem  .subsydjum rządowe bę 
dzie udzielane zależnie od ilości uczni, 
przylom %  ten nie może przekraczać

P o d czas  konkur.sóv> h ipp icznych  w San ta  
M ouira  w K a l i to rn j i  w yróżn i ła  sic; rodz ina  Ha­
k e r  z łożona  z czterech  osób dosko n a ły ch  jeźdź

V\ sKUłek ulew nego deszczu w pow iecie  ko­
sow skim , stanisław ow skim  w ezbrały rzeki B y­
strzycy, Ropy, Rybniey i P isliiyrc. W ody rzeki 
Ropy zerw ały w trzeeh m iejscach lor kolejowy  
oraz fundam enty trzech m ostów , w obce czego

krwi Stanisław Leszczyński, zoslał z ko­
lei obrany. Mógł być odpowiednim w ład 
cą, nie dano mu; może byt zbyt wielkim 
indywidualistą, może zbrzydła mu rola 
kukły w rękach  rzeszy szlacheckiej i 
przewodzenie nad pom azańcem  m agna­
tów', dość, że jak wiemy- po różnych 
przejściach i tułaczce, pupil mężnego 
Karola XII n iefortunnie walczący z ta 
kimże pupilem Piotra Wielkiego, 
gustem saskim, abdykowal, i Ojczyznę 
opuścił. Osiadł z dworem  w bardzo wiol 
kiej biedzie w Wissonburgu, z żoną, z 
Opalińskich, i córką Marją, anielskiej 
skiej dobroci osobą, która w tym czasie 
dochod /iła  niebezpiecznego wieku lat 
22, co na owe czasy było bliskie siaro 
panieństwa, a że biedaczka ładną me by 
ła... a że posag stopniał w walkach o 
tron Aliścil J ak  w bajce! Dwór francu 
ski szukał żony dla młodego 15-lelniego 
Ludw ika XV k tóry  piękny byl, jak apo 
teoza królewsKośoj, jak słońce, otoczone

wysokości ogoinego %  danej ludności. 
Ten przepis bardzo dotkliwie dotknie 
mniejszość niemiecką, k tó ra  miała d o ­
skonale postawione szkoły, dzięki cze­
m u różne mniejszości korzystały ze szkół 
niemieckich.

P rzy  nowym systemie utrzymanie 
trzeeh polskich szkół średnich, przy nie­
wielkiej liczbie uczni przedstawiać hę 
dzie bardzo duze trudności.

Mniejszościowe szkoły zawodowa 
zostały na mocy nowej ustaw'y ska sowo 
ne. Czy rząd będzie udzielał zezwoleń na 
o twarcie tego rodzaju szkół pryw atnych  
—  trudno jeszcze przewidzieć. N ajb liż­
sza przyszłość udzieli na to py tan ie  o d ­
powiedzi.

Pomimo, że nowa ustawa nie Kkwi­
duje szkolnictwa mniejszościowego, nie 
m niej jednak stawia je w bardzo cięż- 
kiern położeniu. Da się ono przezwycię­
żyć o ile ludność polska św iadom a sw o­
ich celów i zadań, —  lojalna wobec p a ń ­
stwa łotewskiego, nadal p row adząc swo 
ją  pracę kultu ra lną ,  będzie łączącym  po 
mostem  pomiędzy Łotwą i Polską i swo 
ją pracą  doprowadzi do zbliżenia i p o ­
głębienia w zajem nych stosunków pomię 
dzy temi dwom a państw am i Taka rola 
mniejszości polskiej w Łotwie powinna 
być właściwie oceniona lak przez lolew' 
skie czynniki rządowe jak  i społeczne 
k tóre nie pow inny czynić przeszkód nor 
m alnemi. rozwojowi ku ltu ry  polskiej nu 
ziemiach łotewskich. Bezetka.

ców. Na zd jęciu  rę d z in a  B auerów  —  przy  zdo 
h y w a n iu  przeszkody .

k o m u n ik a c ja  k o le jo w a  miedzy K ołom yja  a  Sio 
boda  z o s la ta  p rze r  ,una.  N a  R is t jn c e  (pow. ko 
sov ski) zos ta ł  z e rw a n y  inas t  p ro w izo ry czn y  w 
Szeczoiach.

Straty sięgają ponad 110,000 zł.

bałwochwalczą czcią, na uajwspanial 
szym, najrozrzutniejszym . n a jm o d n ie j­
szym dworze w Europie.

Wybór padł na Marję... była to naj 
większa niespodzianka, zwłaszcza dla ro 
dżiny szlachetnego em igranta. Wybói 
padł na tego Kopciuszka, gdyż była krw i 
tak dobrej, zdrowia i cnót tak pewnych, 
że progenitura  była zapewniona. Rodziła 
leż potem  biedna bez przerwy... P iękny 
król zakochał się w złolowłosej. „do­
b re j1' Marie, starszej od niego o lal sie­
dem. Ale polem przyszła pani Pompa 
dour i zapanow ała jak  królowa z lewej 
ręki obok. a nawet po  nad cichą Marją. 
k tóra  rodziła dzieci, hodowała pieski i 
zabawiała się z filozofan i Ojciec jej, 
którego czuli' kochała, najwięcej wygrał 
na tej całej kom binacji Zięć spróbowali 
osadzić go znów na tronie Polski, ale się 
to nie udało, więc oddał m u w dożywo- 
cie księstwo Lotaryngji,  z dw om a miljo 
nam i pensji, z rezydencją w Luneville,

P . pre m ie r na Z a m k u
WARSZAWA, (Pat). Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej p rzy ją ł  dziś na kolej 
nej konferencji p. P rem jera  prof. Ko­
złowskiego, który informował Pana Pre- 
/ rd e n la  o bieżących pracach Rządu.

W z r u s z a ją c y  list do 
M a rs za łk a  Piłsudskiego

St-krełarja t  osobisty  ’ana Mar.szahui Józika 
Piłsudskiego o t rzy m ał  przed n ied aw n y m  cza 
seni n a s tęp u jące  p ismo:

— Dobry i .Szanowany nasz W odzu!
•leszcze jestem  m łody, bo zaledw ie liczę ) 4  

ia l, lecz czuję, że obow iązek w służbie O jczyź­
nie w zyw a m nie do pracy. Już gdy m iałem  7 
la l chciałem  w iernie służyć O jczyźnie, a jesieni 
pewny, żc  o ile Pan Bóg mi dopom oże w ztłro- 

t w iu, to w yrosnę na sum iennego obyw atela na 
rodu polskiego.

.Szanowany Panie M arszalku i W odzu .Naro 
dii Polskiego!

My, ehłopey z Podhala. Jaszczurów ki, m am y 
i. lelka prośbę do W odza, a m ianow icie .ażeby 
Pan M arszalek był lak łaskaw , a pom ógł nam  
■ło utw orzenia Związku Zuehów im. Stasia Tar­
kow skiego .oraz gdyby Pan Marszałek przysłał 
nam pozw olen ie, gdyż w naszej w iosce niema 
żaun *«o zw iązku. Bardzo proszą wszysey chtop 
cy z Jaszczurów ki, ażeby Pan M arszałek Józef 
r-ił m iski przychylił się do naszej prośby.

Z szacunkiem  —  Jach Tadeusz, uczeń kl. I 
(Ź-i j) (liinnazjum  P aństw ow ego w Zakopanem

istno to pe łne  U jm ującej  p ros to ty  i sztachet 
riych in tency j  zos ta ło  p rzes łan e  przez  m in i s te r ­
s two sp ra w  w e w n ę trzn y ch  w ojew odzie  w Kra 
kow ie  z po lecen iem  p rzy jśc ia  z pe łną  pom ocą  
m ło d o c ian em u  p a ten tow i  w z rea l izow an iu  jago 
zam ierzeń .

P o ls k o -g d a ń s k a  um ow a 
o ubezpieczeniach

(iDAN.SK, (Pat W czoraj podpisana 
została między Polską a W olnym Mia­
stem Gdańskiem um owa o uDtzpiecze- 
niach społecznych. Im ieniem  Rządu Poi 
skiego podpisali um ow ę Komisarz Ge­
neralny A P  min. Papce oraz Naczelnik 
Wydziału Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej Skokowski, ze atrony  Gdań 
ska — prezydent Senatu Gdańskiego dr. 
Ruusclinmg i senator W ierciński Keyser. 
I mowa została przygotow ana podczas 
rokow ań odbytych w' Gdańsku i Wai 
szawie w październiku ub. r. i w stycz 
mu r. h. Umowa ta stwarza podstawę do 
regulowania między Polską a W. M. 
Gdańskiem wpraw* je zakresu ubezpieczeń 
społeczny ch. •

Z okazji lOO-lecia „Pana 
Tadeusza4*

BI IKAhl SZT iPat).  Z okaz j i  100-iocia pierw 
szego w y d a n ia  „ P a n a  T ad e u sz a"  u k a za ł  się na 
b  m ach  ru m u ń sk ieg o  m ies ięczn ika  l i te racki. - ; ; /  
„Convi>rbirii l . i t e r a re "  o b sze rn y  a r ty k u ł  dr. .1. 
Załp acbŁ '.  Artykuł  a n a l izu j"  całość tw ó rc zo ś ­
ci l i te rack ie j  Mickiewicza i zn trzy inu je  się ilhi 
i e j  na  jego m es jan izm ie .

Kongres astrofizyczny 
w Leningradzie

Z a k o ik z y ł  się w L en ing radz ie  o b rady  k o n ­
gres uczonych  z a jm u ją cy c h  się b a d a n ie m  
g w iazd  zm ien n y ch  W c iągu rb. d o k o n a n o  ok 
-'10 tys. o b se rw acy j  w szczególności w ort a lir: o 
pow sta łych  o b se rw a lo r ja c h  Azji ś rodkow ej .  W  
c iągu 1/ lat  uczeni .sowieccy odkry li  Ó7't 
now ych  gwiazd.

Emigranci do Palestvny
LOASDYN (Pat). iKząd p a les tyńsk i  udzie lił  ilu 

(talkowo Ó00 pozwoleń  na vj£azd emigrantów- do 
Pa les tyny ,  z k tó rych  200 —  d la  Żydów w P o l ­
sce. 200 — dla ? l .dów  w  Niemczech i 100 ro z ­
dzie lono  pomiędzy p rz eb y w a jąc y ch  zag ran icą  e 
mi-granlów z Niemiec.

Trzeba przyznać ze nasz szlachcic, a nie 
udany  król, wywdzięczył się lojalni:; 
Francji  i koronow anem u zięciowi. za 
córki swojej wyniesienie. Usiadłszy ze 
swym polskim dworem w swem mah-m, 
ale uroczem  państweku panow ał p rz y ­
kładnie, mądrze, pisząc dzieła w ykazu­
jące niepospolity umysł, (jest twmrcą 
pro jek tu  Ligi Narodów), rządząc prak 
tycznie, upiększając stolicę i dbając o 
dobrobyt mieszkańców, którzy go ubó­
stwiał!.

Codzienny tryb życia naszego Lesz­
czyńskiego- jego dw oru opisuje w Pays 
L o rra in “ p. P ic i r  B o\e ,  w sposób dow 
cipny i kostyczny. Król wstaje o 5-ej 
rano  latem, o (»-ej zimą puli łajkę, 
trzech lokai go ubiera, był wielkim strój 
nisiem. sam  się goli ku zgorszeniu bal 
wierzy dw orskich pije herbatę, załatwia 
korespondencję, pisywał' do siebie z 
córką często.

Poczciwie, bez wyniosłości, p rz j jm u

W skoku

‘ ‘ O w ó d ź na Fckuciu
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W Y N A L A Z C A  T U R Y S T Y K I
O dkryciu turystyki zawdzięczam y w pew nej 

m ierze przekształcen ie w spółczesnego życia. 
O ziwnym  m oże się  w ydaw ać term in „wyna  
łazca“, czy „w ynalazek < ale jest on w tym  
w ypadku najzupełniej ścisły . Była tu rea liza­
c ja  idei genjalnej i ca łkow icie nieznanej. Przy 
tern w spółczesna turystyka nie pow stuła b y ­
najm niej w jak iejś m iejscow ości specjaln ie  sic  
nadającej do tego celu , a le poprostu w m alej, 
prow incjonalnej m ieścin ie angielsk iej. Było ło 
dn ia  5 lipea 1341 roku. a iinic wynalazcy  
brzm iało T hom as C.ook.

ZACZĘŁO SIĘ <>I) WAŁKI Z ALKOHOLEM

Czcigodny Anglik z Derbysehirc w w ieku 33 
iat cztero — czy pięciokrotnie już był zm ienił 
sw ój zaw ód, zanim  zeszło  na n iego objuw ienie. 
Był ogrodnik iem , drukarzem , pastorem  gm iny  
Baptystów, m isjonarzem  tow arzystw a biblijne  
go i tokarzem . W owy m czasie zajm ow ał on 
stanow isko sekretarza ligi antyalkoholow ej na 
księstw o łtutland. P ew nego pięknego dnia jeden 
z n a jzn ak om ltszyc\ bojow ników  ruchu an ty ­
a lkoh olow ego, Paget zapow iedziuł odczyt w 
Market łlarborougn , rezydencji Cooka, który 
postanow ił uczynić w szystko by nadać naieżyły  
splendor temu w ydarzeniu. Lecz gdzie zehrać  
w iększe aud; lorjun. w tak iej dziurze? T hom as  
Cook uiniai .sobie radzić: porozum iał się  z dy 
rekcją kolejow ą w M idland i m lal odw agę za ­
m ów ić specjalny pociąg dla sprow adzenia m iesz  
kuneów L eieesłer —duże go m iasta w pohliźii 
— na odczyt.

To przedsięw zięcie przeistoczyło  się  w nic 
zw ykłe w idow isko. Orkiestra odprow adziła na 
dw orzec pierw szych turystów Cooka, a druga 
raiów podejm ow ała ich m uzyką w H arborougb. 
Jeśli w ow ych czaAach podróż koleją oznaczała  
w ogóle sensację , m ożna sob ie w yobrazić ezom  
w ogóle była podróż Cooka. Przy tern jej głów ­
ną atrakcję, stanow iła  niezm iernie niska cena: 
1 szy lin g  za dwudniow ą w vcieczkę.

Ta okazja  zachęciła  naw et łych , którzy nic  
m ie li/n ic  w spólnego z nn lyalkoholizm em .

MOŻNA ZROBIĆ INTERES

Napływ publiczności przew yższył w szelk ie  
nadzieje. Przeszło pięćset osób zapełn iło  24 w a­
gony kolei żelaznej. Był to początek w spółezes  
nej turystyki. Ten niespodziewany' sukces za­
chęt ił Cooka do zorganizow aniu inny eh w ycie  
czek, rów nież w celach rozw oju ligi an tya lko­
holow ej. Lecz w’krótc< przi-konuł się, że na tein 
przedsięw zięciu  m ożna zrobić dobry interes i 
por tuerł początkow ą m yśl, żc „kolej żelazna  
pow inna służyć ruchow i an ł> alkohołow em u“ i 
zaczął urządzać ogólne w ycieczk i w celach roz 
ryw kow ych i pouczających . D zięki niem u ty ­
siące prowincjuszOw poraź p ierw szy zw iedziło  
Birm ingham  i L iverpool. W r. 1846 zorgan izo­
w ał pierw szą podróż na w akacje do Szkocji, 
a potem  pierw sze kom binow ane w ycieczk i ko- 
B ją  i okrętem  do frlandjl. Podczas w ystaw y  
św ia tow ej w L ondynie w 1851 r. przew iózł 150 
ly s. osob I zdobył sob ie sław ę w całej Anglji.

SY STE M  COOKA.

W to  >6 r. na w ystaw ę do Paryża urządzał 
w ycieczk i ilia Auglikuw, a polem  niiędzynaroiló  
we w ycieczk i po E uropie. P o długich rokowa  
niuch udało mu się  w reszcie uzyskać ulgi na 
w iększości lin lj ko lejow ych . O koło 1865 r. 
C ook wydał pierw sze p izew od n ik i podróży i 
pism o turystyczne, tw orząc w ten sposóli caiy  
,„system Cooka*, rozciągający się  na Europę  
w szerz i wzdłuż.

L ecz jego  przedsięb iorczość nie ograniczała  
się na tera. lak o  praw'dzlwy Anglik z okresu

Teatr muzyczny „LU TNIA*
Występy Janiny Kulczyckie] 

D zli

O R Ł O W
cen y  propagandow e

Jutro
B O H A T E R O W I E

c e n y  p r o p a g a n d o w e

w iktoriańsk iego , trnok posiadał n iezw ykłą p o ­
trzebę ekspansji. Pod kierow nictw em  ojca, syn  
jego  zaczął organizow ać turystykę zam orską. 
i \ie  było to zbyt łatwe: ty lko jednostki żądne  
przygód w ażyły się  dotąd na taką podróż. W 
1866 r. Cook po raz pierw szy urządził luk suso­
wą w ycieczkę do Am eryki, a potem  na Bliski 
W schód do Indyj i do Azji W schodniej.

Od 1872 Cook organizow ał podróże naokoło  
św iata. In icjatyw a jego n ie m iała granic. Ko 
zdum ieniu ludności tubylczej sn row adził tury­
stów  na brzeg krateru W ozuwjusza. 1>I» m u­
zułmanów- urządzał p ielgrzym ki do Mekki i 
.Medyny. P o  otw arciu kunału Suczkiego zdobył

dla turystyk i św iatow ej i Egipt. A gdy wskutek  
rozruchów  w 1882 Egipt zosta ł zam knięty  dla  
turystów , Cook z polecenia  rządu B rytyjskiego  
transportow ał lam  1800*) żołn len .., angielskich  
150.000 tonu am unicji i żyw ności. D zięk i te 
mu Cook otrzym ał odznaczenie 1 wydatne pa 
parcie rządu angielskiego.

P o  śm ierci Cooka w 189z r. i jego syna w 
kitka lat potem  ob* nse dziesiątk i innyeh to­
warzystw podroży realizują w ielką tdeę T hom a­
sa Cooka. Turystyka stała się  rzc<-zą zrozum ia­
łą 1 trudno w yobrazić sob ie , że jest ona dziełem  
szczęśliw ego  pom ysłu z przed niespełna wieku.

Przygotowania do wystawy owczarskie} 
na I-ych Ogólnych Targach Futrzarskich

Przy  I-ch Ogólnopolskich ' l in g ach  
Futrzarskich. organizowany cli przez 
Komitet Targów Północnych szeroko 
zakro jony  jest dział hodowlano-owczar 
ski m ający  służyć propagandzie zbytu 
kożucha i p roduktów , pochodzących od 
wszelkich gatunków  owiec krajow ych.

Dział ten w yodrębniony pod nazwą 
W ystaw y Owczarskiej organizu je Wiłeń 
ska Izba Rolnicza w myśl wvtyczone 
go p lanu  przez k o m ite t  Targów Północ­
nych k tóry  jednocześnie asygnował na 
ten cel 5.000 zł. oraz przy pomocy Mi 
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
i współpracy- różnych czynników zarów­
no państwow ych jak  społecznych zain- 
teresow-any-ch hodow lą owiec w całej 
Polsce.

Podejm ując to niezmiernie ważkie » 
odpowiedzialne zadanie Wit. Izba R oln i­
cza nie zacieśniła prac  organizacy juyel 
w ystawy do zagadnień ściśle regjonai 
nych. lecz nawiązawszy- kon tak t ze w szy 
stkiemi pozostałemi ośrodkam i k r a jo ­
wego kożucha i uszlachetnionych fu ter  
owczych opracow-ała zakres wystawy i 
owczarskiego działu targow-ego w skali 
ogólnopolskiej.

Jak  się dow iadujem y akcja ta spot­

kała  się nietyłko z życzliwością i p o p a r ­
ciem ze .strony M inisterstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych, lecz w równie w y d a t­
nym .stopniu innych resortów  gospodar­
ki narodow ej i banków- państw ow ych.

W  obecnej chwili akc ja  przygoto 
waw-cza do wystaw- owiec i działu targo 
w-ęgo produk tów  owczarskich  na I-szych 
Ogólnopolskich T argach  Futrzarsk ich  
w Wilnie odbywa się jednocześnie na  te 
renie działalności izb rolniczych: biało 
stockiej, poleskiej, lubelskiej, lwowskiej 
i krakow skiej. Nie jest wykluczone iż 
k a ż d a  z wyżej w ym ienionych izb posia 
dać  będzie własne stoisko wr paw ilonie  
owczarskim, wznoszonym kosztem Ko 
mitclu Targów  Północnych. Stoiska w 
tyin paw llonic będą bezpłatne, bowiem 
Komitetowi T. P. i wszy-stkim współdzia 
łającym  z nim czynnikom  chodzi o umo 
żliwienie wzięcia udziału w T argach  Fu 
trza rsk ich  najszerszym zastępom prodti 
centów i przetwórców owczarskiego su ­
rowca krajowego, rekru tu jących  się ze 
sfer drobny-cli rolników i rękodziolni 
ków-, nie posiada jących środków miatcr- 
jalnych na p ropagandę  tej produkcji 
—  i walkę z im portem  w lei dziedzinie 
na ry n k ach  krajowych.

Siedmiu podoficerów, amerykanka i spółka

Było ich .siedmiu, dz ie lnych  sierż. KOP-u. 
P rzebyw al i  w Łachwlie n a  Po le s iu  i jednego  
d u ia  p rzyszło  iiu n a  m ysi  w spó ln ie  sp ró b o w ać  
szczęścia . Złożyli się po  10 zł. Kupili  7 ćw ia r tek  
losów  lo te r j i  p a ń s tw o w e j ,  przyczein  wszelk iemi 
w y g ra n em i  miel i  się dzieiić  w ró w n y ch  częś­
ciach  I los się uśm iechnął .

Na je d n ą  ć w ia r tk ę  Nr. U17.21Ó p a d ła  wielka 
w y g ra n a  10U 000 zt. w p ierw sze j  klasie .  Si er żar. 
ci Bursche ,  Łowczyc. Pc ry t  i Pre is ,  chorąży  Sza 
rek  i p lu tonow i Chełs towski  i Giejpa weszli w 
po s ia d an ie  sp o ry c h  sum . —  D w u ch  z n ich ,  k tó ­
rych  fo to g ra l j ę  p o d a je m y  p rzy b y ło  do  W a r s z a ­
wy p o d jąć  gotówkę.

„Cóż p a n o w ie  będą  da le j  ro b ić “ —  p y tam i 
— Ano n ic  K ażdem u z n as  , f lo ta ‘‘ się przy

da. Spółki n asze j  nie ro z w ią z u je m y  i da le j  g rać  
będziem y. W  lipcu m am y  ochotę  sAygrać 200.000 
v s ie rpn iu  .100.000. a  w e w rz eśn iu  m il jon

Z d ru g ie j  s t rony  Polski  — w Gdyni -  na  
leu  sa m  n u m e r  w y g ra ła  p o s ia d ac zk a  d rug ie j  
ćw iar tk i ,  p a n n a  Sie.roszyńska. Sąsiedzi nazyw a 
ją  ją  „ am e ry k a n k ą " ,  gdyż jes t  r e o m ig ran tk ą  z 
Am eryki.  Za w ie lk iem i w odam i n ie  zna laz ta  
szczęściu, d o p ie ro  tu  w  k r a ju  los je j  zaczai 
sp rzy jać .  P o c z ą tk o w o  n ie  p rze lew ało  się, w k o ń  
cu znalazła  posadę ,  a  t e raz  znów  o k rąg łe  20.000 
zł. pozwoli je j  się u rząd zw .  —  Z am ierza  w y b u  
downć sobie  w przyszłości  d o m ek  w  Gdyni 

T rzec ia  i c zw a r ta  ć w ia r tk a  tego szczęś l iw e­
go losu zna laz ła  się  rów nież  w rę k ac h  spółki 
/ a  jed n ą  z ni oh z a rn k aso w a ł  p ien iądze  ks P

Całus — 7 jajkom, 2 litrom 
mleka i kilogramowi m asła

Zyt sob ie  w  B udapeszc ie  d o s ta tn io  właściciel  
I d o b rze  p ro sp e ru jąc eg o  h a n d lu  a r ty k u łó w  spo 

żywczyeh  d e l ik a te só w  Audreas,  pow ied zm y  Bu- 
konyi.  P o m im o  c iężkich  czasów , m im o  k ry zy su  
mogtrt-’ być  p. Audreas w cale  zadow olony  ze 
swego in te res ik u ,  ale  gdzie  znaleźć  człowieka  
n a  tym  b ożym  świecie, k tó ry b y  byt zadow olo  
ny ze sw ego losu?  W ed le  jego zdan ia  b ra k ło  
m u  do  szczęścia  wiele,  w tern miłe j  żoneczki.

I tak  się pew nego  p ięknego  p o r a n k u  z d arzy  
to, że A n d reas  Hakonyi,  k a w a le r ,  właściciel  
św ie tnego  in te resu ,  w y z n a ł  sw ej  k l i jen tce  pan  
nie  M ar ia  K-arats g o rą c ą  m iłość  w  dow ó d  
czego da t  je j  p o d w ó jn ą  ilość c u k ru  zanPasf i i  
danego  jed n eg o  k i lo g ra m a  w pisu ją r  jej  do 
książk i  jedynie  jeden  k i logram

S p raw a  raźn ie  toczyła  się nap rzód .  Zaczęło 
się od p o c a łu n k u  w rękę, poprzez  d e l ik a tn e  
pieszczoty, w reszcie  tonący  w n ieb iańsk ich ,  bło 
gośc iach  A udreas  B. począ ł  roić p lan y  m utry  
m onja lne .

Ale zdarzy ło  się raz że p M aria  K r ra ts  nie 
p rzysz ła  j a k  zw-y-kle do sklepu z d e l ik a te so m 1 
A ndreasa  Bakonyi.  Mijały dni, p iękna  Maria lę 
n ie  z jaw ia ła .  N a p ró żn o  jej  czekał  w dz ik ie j  
tęsknocie.  Nię mógł d idże j  wytrzym ać pan ,  
spolszczmy jego imię ,  Andrzej  i postanow ił  as 
biście  złożyć je j  wizytę.

O tw o rzy ła  d rzw i  s łużąca:  „P a n i  wyi.Ma •» 
mąż i o d b y w a  te ra z  p odróż  p o ś lu b n ą "  P an  
\ n d r z e j  s ta n ą ł  jak  p io ru n em  rażo n y  Z aprzy  
siągł dz iką  zemstę.  Te j  sam ej  jeszcze nocy p- 
czął  się g rzebać  w książce d łużn ików . Zrobił  
w yciąg  z z ak u p y w a n y c h  w ciągu k i lk u  osta tn ich  
m ies ięcy  towarów', pom n o ży ł  cenę  p rzez  d w a  i 
wniósł ska rgę  do  sądu.

Gdy pan i  Maria wróc i ła  szczęśliwa w raz  z 
m ężem  z podróży ,  czekała  jo już  na  przyszły  
tydzień  r o z p ra w a  są d o w a  Pan> Maria p ró b o w a ­
ła przeczyć Ale sędzia  wziął  do reki k s iążką  
d łużn ików  A ndreasa  B akonyi,  w łaśc ic ie la  s k ła ­
d u  d e lik a te só w  i a r ty k u łó w  spożywczych  i czy 
łat:

„3 cze rw ca:  Dziś MarJJ w yznałem  poraź
p ierw szy  miłość. Dałem je j  500 g ram ó w  cu k ru  
więcej.

„17 czerwca.  Gorący ca łus  Marji.  I ja tem :  7 
jajek,  2 l i t ry  m leka  i 1 kg- m asła

I tak  da le j  i da le j  przez  p ó ł to ra  ro k u  b e ­
z u s tan n ie  m noH /ły  się  cy frę .  Za każdego  c a ­
łusa. n a  każdą  p ieszczotę  o t rzy m y w a ła  pani  
M a r |a  d o d a tk o w o  to w a ry ,  a  po  w y zn an iu  wza 
j e m n e m  w szys tko  w szys tko  bez grosza

>Pani M arja  n ie  m ogła  dłużej  przeczyć. P rz v  
znała  się Ale — tw ierdz iła  —- d a w a ła  e k w iw a ­
lent. Pieszczoty  Na pod o b n em  s ta n o w isk u  sta 
n ą ł  i sędzia. „ Jeś l i  kup iec  m a p re te n s je  pienięż  
ne, pow in ien  je  r e g u la rn ie  co m iesiąc  dh iźn ik o  
wi p rezen tow ać .  W  tym  w y p a d k u  m am y  w yraź  
n ie  d o czyn ion ia  z w y m ia n ą  w n a tu rze" .  T a k  są 
dzil  sędzia. Ale n ie  mąż.

W  chwili ,  gdy sędzia  odczyty  wat w ,-rok od 
-rzucający p re te n s je  w ie rzyc ie la  pow s la t  nagle  
m ąż  i głośno ośw iadczył-  „w noszę  skargę  o roz 
wód"! R oz ja śn i ła  się m in a  A ndreesa  B a k o n y ‘ego 
Maria. Kovats  zala ła  się łzami.  Mężczyźni u śc i .  
n ę l i  sobit  se rdeczn i!  ręce  i wyszli  wspó ln ie  z 
g m a c h u  .sądowego. B akony i  t r ium fow ał .

Je d n a m a tk a  c h rze s tn a ... 
I 69 528 ojców  L .

Oto niebyw ały rekord św iatow y, tem  r/.ad 
szy, że zdobyty nie w Am eryce, a w m ałej i'poz  
L-uwlonej dziś w szelk ich  seusacy j, Grecj‘i. P o­
siadaczką rekordu jest księżniczka K atarzyna, 
córka b. króla K onstantyna Jej m atką chrzest­
ną jest pewna duma dw oru i osobista przyju  
cio łka królow ej —  a ojcem , na prośbę przed­
staw ic ieli arm ji —  całe w ojsko lądow e, m ary­
narka i lotn ictw o. Że zaś w dzień  chrztu k sięż­
niczk i, siły  zbrojne Grecji liczy ły  60 tysięcy  i 
528 ludzi, w ięc tylu leż o jcam i ehrzontaynit 
saczyci się  księżniczka.

z Kęp i i, o czcili juz  donosi l iśm y,  w im ien iu  kii 
l -unastu  udz ia łow ców . P rzy  -tak licznej s nitce 
grali  p ra w ie  bez ryzyka ,  g d . ż  posiadali  k i lka  
n a śc ie  różn y ch  ćwiaTtek. D la tego też nfe otrz> 
m ali  tyle, co cz terech  p ra co w n ik ó w  z a rząd u  
g m iny  D ra fu e  w pow. kostopols-kim. Pos iada li  
oni wspó ln ie  czw ar tą  ćw ia r tk ę  n u m e r u  137.215.
I t e raz  pp. Drobot,  E p ifanow icz ,  P ląskow sk i  i 
S o lon ienko  z a in k aso w a li  po 5.0U0 zł. I t a  s p o t ­
k a  wysła ła  po  o d b ió r  gotówki d w u ch  z nich 
k tó ry c h  jiodobiznę  p o d a je m y .  Mają  oni nad z ie ję  
że in te res  udz ia łow y będzie  się da le j  rozw ija ł ,  
i >v k ażde j  k las ie  g łówna w ygrano  im przypnd  
nie.

je interesantów j jego audjencje w ydaja 
sie gawędą sąsiedzką w polskim dw-or/e 
na wsi. Jednak ltiada temu, kto m u się 
sprzeciwi! Dobra krew  szlachecka, oh iś­
cie podlana szlaclietnemi w m am i poda-i. 
si się w nim, idzie do głowy i barw i pur 
p u rą  lica. tak, że dw oracy  pośpiesznif 
ro zp in a ją  na nint ubranie , bo się boją 
apopleksji  O 10-ej każdego dnia wysłu 
chu je  w kaplicy  dwóch Mszy przy ci 
che j leży krzyżem, czołem na podłodze 
Następuje obiad: wielki cerem onjał Haj 
ducy i trębacze ozna jm ują  fan fa rą  ko­
lejność potraw a w dni postne, d ysk re t­
na ha r fa  zastępuje te objawy tryum fu  
'kulinarnego. Stół p o k ry t j  przepięknem  
srebrem , porcelaną saską, grupy i f igu r­
ki zdobią stół, fon tanny  biją, a czasami, 
w dni wiełkie-j gali, gdy- są obcy gościi . 
z pasztetu wyskakuje, gdy go k ra jać  za 
cz.ynają, u lubiony karzełek króla Bebe. 
S tanisław  jest potężnym „jadaczem 
(mangenr). piszą współcześni, pochłania

fantastyczne ilości zwierzyny mięsiw, 
pasztetów, ciast i owoców, objada się 
melonam i iż do1 niestrawności. Rabki i 
baby w-j-piekane w hmewiJskich kuci: 
niacli i posyłane krolowej Marji zacho 
wały swą polską nazwę w-e Francji,  a po 
chyły wierzchołek ciasta na brioszkacli, 
wrziął początek w polskich ozapkach na 
bakier, konfedera tkach .

Król polował namiętnie, w ychodził 
wyjeżdżał w każdy czas, choćby lało i 
wiało, strzelał b łotne ptactwo, ścigał kon 
no dziki i jelenie, wymyślił jakiś pow.i 
zik o trzech kołach, f tórym m iał przela 
tywać drogi, ale o mało się nie zabił gd> 
ten prosty- motocykl w y r/n ą ł  dostojną 
i coraz korpulen ln ie jszą  osobą króla o 
ziemię. Grał sobie na flecie, wcale ład ­
nie malow-ał płoche lematy, gdyż zalot­
ność jego i galan terja  dla dam  była po 
wszechnie znaną Czytał dużo, pisa!, 
k ład ł  się do łóżka o 9-ej. nic praw ie ni-- 
jedząc po obfitym  ohiedzie i długo g a ­

w ędził z otoczeniem. Ze starością pr/ę 
szła otyłość; gdy go niosą wr krześle, f?  
najtęższych hajduków- ledwie go podno  
si; ghtchllfe, traci zęby, potem już i bho 
dzić nie może, nęka go podagra i reu­
matyzm, posuwa się podlrzym yw any  
przez. służbę. Niemniej poluje zawsze  
oparły o Okno pałacu strzela do zajęcy  
które mu wypuszczają  pod, okna, łowi  
ryby i zaczytuje się filozoficznych i po 
l itycznych dziełach, marząc o arbitrażu  
przedstaw-icieli potęg europejskich dla 
rozsądzania sporów dyplom atycznych  
W  roku 176(5, gdv pew nego  ranka zwlókł  
się z łóżka by zapalić fajkę, położył ją 
potem na brzegu kominka, szlafrok mu  
się zajął p łom ieniem , król krzyczy, śl iz­
ga się, padit, gdy dworzanie przybiegli, 
był jioparzony okrutnie i skonał w- mę 
Czarniach trzy tygodnie potem, mając  
lat 84-ry

Pozostawił po sobie najlepsze wspo 
m nienia; rządny był i hojny, u lrzym y

wał liczny (twór em igrantów , (jakżi b y ło  
by ciekawcm wyszukać ich siadów w 
Rotaryngji), kaza ł budować prześliczne 
gmachy, które- zdobią do dziś dnia Nan 
cy i tworzą z tego miasta istny klejnot 
arch itek tu ry  roccoco. Ze swemi dwom a 
iniljonanii subsydjów nie gnębiąc pod 
danych podatkam i, potrafił  stworzyć ca 
łą a rm ję  wybornych  rzemieślników, a r  
chitektów rytowników, rzeźbiarzy, cy 
zwie rów. inżynierów' i t. j j .  Dwór jego, 
łączący polską prostotą palryarcha lną . 
z w ysoką ku ltu rą  zachodnią, był rosko 
sznem aziluni dla podróżu jnc \ch  P o la ­
ków. którzy tam  znajdyw ali światłą r a ­
dę, w ykw intną  atm osferę umysłową i 
piękne dam y  rządzące sercem króla, iw i 
nogo jirzoz jjoddanycb le bon Stanislas. 
W ypędzony z Polski uszczęśliwił F ran  
cuzów... Hel. Ftonier.

— o § < ) -
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w  bitwie pod Kośduchnówką

W dniu  4 lijpca o świcie na okopy 
stojącego w pierwszej linji I bata ljonu  
kap itana  Sława-Zwierzyńskiego i na od 
wodowy v> Lasku Polskim bataljon m a ­
jora W yrwy-Furgalskiego rozpoczął sic; 
huraganow y ogień zm asow anej artylerji  
n ieprzyjacielskiej Rozpalała się ofenzy 
wa generała  Brusiłowa. Niebywały w 
swej sile ogień arty lery jsk i potężnej iloś 
ci różnokaliibrowych dział, zarzucający 
w ciągu 12 godzin potokiem  żelaza sta 
nowiska 5-go pu łku  —  nie zachwiał d o ­
świadczonego i otiarnego żołnierza. Gdy 
w ieczorem  po całodziennym ogniu liura 
ganowym Rosjanie w kilkunastu linjaeh 
przeszli do szalonego na tarc ia  —  spotka 
li dzielną zaporę 5-go pułku. Lin ja za 
linią kładły się pod  d ru tam i polskich o- 
kopów. Rosjanie, widząc raki szalony o 
pór skierowali swoje uderzenia na są ­
siedni odcinek, obsadzony przez Austrja 
ków, k tó rych  w krw aw em  natarc iu  z ł a ­
mali

Klucz ca łe |  pozycji — Polska Góra-— 
został opuszczony przez Austrjaków, 
stając się b ram ą  wpadowrą dla Rosjan. 
Na skrzydło i na  tyły 1 bata ljonu  calenu 
pułkam i począł się wdzierać nieprzjyu 
ciel Dla wsponiużenia zagrożonego 
skrzydła —  rzucona została z Lasku Pol 
skiego w k ie runku  Polskiej Góry do prze 
ciw natarcia  8-a kom panja dowodzona 
przez podporucznika Myszkowskiego 
Kompanja ta wyróżniła się ofiarną w al­
ka

Tymczasem położenie I bataljoiiu 
stało się więcej niż groźne. Rosjanie, 
.dąc ko lum nam i od Polskiej Góry i p rąc  
silnie od p ark u  Kościuchnówki —  opano 
wali już pierwsze lin je okopów. Zawiąza 
ła się m ordercza walka w okopach  i na 
najbnższem  zapału. Gdy nieprzyjaciel 
posuwając się w następstwie od Polskiej 
Góry, w darł  się do  drugiej  linji okopów 
oraz na kładk i i m ostk i odwrotowe — 
bata ljon  znalazł się zam knięty  w oko 
łającym pierścieniu wroga.

W idząc ten stan  rzeczy, k ap i tan  Sław 
Zw ierzyński zwTÓcił swe pierwsze prze 
ciwuderzenie ku  opuszczonym pozy­
cjom, dla odrzucenia nieprzyjaciela, 
wdzierającego się od fron tu , a następnie 
ruszył do sz turm u z zam ia iem  przebicia 
się do LasKu Polskiego. —  Jak  na ćw i­
czeniach sunęła wśród g radu  kul za d o ­
wódcą bata ijonu  tyra ljera  dowódców 
kom panij  i szeregi dzielnych piątahów

Zawrzała gwałtowna i gorąca walka 
na  kolby , pięści i bagnety, a zaciętość 
eechowrała obie strony. Lecz i w tej, zda­
wałoby się bez wyjścia sytuacji, osiąg­
nął żołnierz 5-go pułku zwycięstwo nad 
wrogiem W ał rosyjski jak rozłupane je 
dnem  uderzeniem drw ala  na poły drze 
wto  —  rozsunął się przed szturmującymi.

Ile bohatersk ich  czynów dokonali po 
szczególni żołnierze, ilu oddało drogo ży 
cle swoje —  m a t  słowem nie wyrazi 
Cóż m ówić o poruczniku Hajecu dowód 
cy 2-ej kom panji,  k tóry  wzywanych do 
poddanie się moskiewskich żołnierzy 
siekł szpicrutą l?

Cóż mówić o podporuczniku  War- 
skim, k tó ry  z plutonem 1-ej kom pan,,  
nie zdążył opuścić okopów i pozostał tv 
schronie, gdzie bron ił  się przez całą noc 
aż wyginęli wszyscy!?

Cóż mówić o kucharzu  1-ej kom panji  
walącymi przy sz turm ie po łbach m o ­
skiewskich jedyną posiadaną b ron ią  — 
w arząchw ią  kuchr kompanijnej?!

Cóż wreszcie mówić o wielu sierżan­
tach, sekcyjnych i szeregowcach, idą 
c ,c h  jak  lawdna naprzód  i zm iatających 
na swej drodze wroga? O telefonistach.

MI EJ skl*TEATRL ETHI
w  Og r o d z ie  p o  - B e r n a r d y , s k lm .

D s i l  4.V|I o f  aa*. 8 ro 30 wiej*.
HU j A s i o s t r a  i j a -
W zzyitk ie  b ilety  iprzecU ne  

JlłtrO 5. VII o godz. 6 30 w iecz,
.ZAMKNIĘTE DRZWI’

z pogardą śmierci, w.ążących zrywane 
ulewą żelaza druty?! Niesposób wymię 
nić nazwisk dzielnych, jest ich wiele., 
wiele.

Walkę pierwszego dnia przypłaciło 
śm iercią oficerstwo I bataljonu. Padli 
zabici, dowódca bataljonu, kap itan  Sław 
Zwierzyński porucznicy: I le rbu t-W ar 
ski, Busse-Guzowski, Neliring, Bończa- 
Kurwacki. Bataljon poszarpany, be/, 
swojego dowódcy, rycerskiego kap itana  
Sława, bez wielu podoficerów i żołnie­
rzy, do ta r ł  do Lasku Polskiego Lecz bvl 
to dopiero początek bitw y

Nad ranem  dnia 5 lipca dwie k o m ­
pan je II bata ljonu  m a jo ra  Wy r wy-Fu r- 
galskiego, łącznie z oddziałem 6-go pul 
ku piechoty legjonów ruszyły do k o n t r ­
ataku  dla odebrania  zdoby tej na Austrja 
kach Polskiej Góry. Rosjanie którzy zdą 
żyl się już bydi w ciągu nocy usadowić 
i podciągnąć odwudy na Polską Górę --- 
podpuścili bez s trza łu  obie kom panje, 
puczem otworzyli gwałtowny ogień ka 
rabinowy i ręcznych granatów. Mimo 
częściowego wdarcia się kom panij  da 
rosyjskich stanowisk —  nieprzyjaciel z 
lewego skrzydła zaszedł na  boki, grożąc

święto 5-^0  pułku Legjonów
Piąty pułk piechoty Legjonów wkro 

czyi w 20 y rok swego istnienia. W k ro ­
czył tęgim, zwycięskim marszem naj 
lepszego, najbitniejszego, najbardziej 
ofiarnego żołnierza. Przez minione dwa 
dzitścia  lat przemierzy! tym marszem  
wszystkie szlaki bojow e Rzeczypospoli­
tej. Nie zabrakło go na żadnej najgroź 
nirjszej placówce.

Po legjonowych bojach, któremi 
wzbogacił dzieje polskiego oręża, jeszcze 
jedną i w spania łą  kartą , po okresie n a j ­
cięższej dla żołnierza próby —  udręki 
w niemieckich obozach internowanych 
— gdzie wykazał świetnie swój bar t  me 
złomny —  zapada w podziemia POW. 
W alczy konspirncyjnie niegorzej, niż w 
walce otwartej.

I gdy wybiła godzina Niepodległości, 
natychm iast s ta je  do apelu, na pierwszej 
najbardziej zagrożonej pozycji. Lwów-, 
Lwów —  na pom oc obrońcom  Lwowa! 
Pułk Piąty, pierwszy przybywa z odsie­
czą.

A potem  w każdej potrzebie*«Av każ- 
deni ryzj kownem przedsięwzięciu wszę

dzie okryw a swój sz tan d a r  blaskiem bo­
haterstw a.

Wilno —  jest! Ramię w ram ię z brat- 
niem, bliźniaczym, Pierwszym. W k ró t ­
ce zdobywa Dyneburg, a niezadługo po 
tern staje nad  brzegam i Dniepru, pod 
złoconemi kopułam i Kijowa. Widzimy 
go później wr genjalnym  m anew rze Wo 
dza, druzgocącym całkowicie wroga 
az do końca wojny niema decydujących 
roztrzygneć bez bohatersk ich  Piątakow.

Po wojnie —  kogoż postawił Koinen 
dant w najmilszem Mu mieście — znów 
tu widzimy pułk 5-y, wraz z całą I-szą 
Dywizją..

Dwunasty rok  m ija  odkąd bez przer 
wy Piątacy na straży Wilna. Wilno ża 
dnych specjalnych życzeń im nie składa. 
P iąty pu łk  wie czego inu Wilno życzy i 
wie czego Miłe Miasto życzy przy  tej 
okazji sobie:

By nadai tak doskonale jak  dotąd w 
pokoju czy w boju, rówr.ie '.pomnażał 
swe świetne cnoty żołnierskie i n ieroz­
łączny zostawał z niemi —  m  ae ternum !

S. Z. KI.

W c z o ra j  z okaz j i  św ię ta  odbyty  się we 
w n ę t rzn e  zaw ody sp o r to w e  pu łku .  P ro g ra m  o- 
b e jm o w a ł  lek k o a t le ty k ę  o raz  g ry  w s ia tk ó w k ę  
i koszyków kę .  W e  w szys tk ich  k o n k u re n c ja c h  
osiągn ię to  szereg d o sk o n a ły ch  wyników.

W ieczo rem  odbył  się ape l  poległych. O godz. 
21-ej p u łk  zg ru p o w ał  się p rzed  p o m n ik iem  po 
ległych pu łku .  D ookoła  ro zpalono  znicze. Na 
u roczystość  p rzeb y ły  de legac je  p u łk ó w  garn i  
zonu,  m. in. obecny był rów nież  poczet sz ta n ­
d a ro w y  Z w iązk u  Legion istów . Między gośćmi 
zna laz ł  się  baw iący  w W iln ie  k a p i t a n  a rm j i  
szwedzkiej.

Do żo łn ierzy  w m o cn y ch  zwięzłych słowach  
p rzem ó w ił  d o w ó d ca  pu łk u  płk. Pełczyński,  k res  
ląc p o k ró tce  pe łną  chw ały  bo jo w e j  h is ło r ję  
Z uchow atych .  Płk. Pe łczyńsk i  w y m ien i ł  p o k r ó t ­
ce s t ra ty  j a k ie  poniós ł  pu łk  k rw a w iąc  na wszyst 
i ich p ra w ie  f ro n ta c h  w alk  o n iepodległość.

Skolei n a s tąp i ła  sym bol iczna  u roczystość  wy 
v .o ływ ania  po leg łych  żo łn ierzy  pu łk u  P a d a ły  
s łowa odpow iedzi ,  „poległ na  po lu  chwal, '* .

P o  z ło ż e n i j  w ieńca  na  p o m n ik u  poległych 
i z ak o ń czen iu  ap e lu  o godz. 10 oj wiecz. or  
k ie s t ra  5 p. p. Leg. w y ru szy ła  n a  m ias to  zwia 
s tu jąc  m ieszk ań co m  o święcie Z uchow atych

Program  uroczystości w dniu dzisiejszym  
p rz ed s ta w ia  się n a s tęp u jąc o :  Godz. 7,15 p rz y ­
jęc ie  chorągwi,  d e k o ra c ja  k rzy żam i  zas ługi i na  
dan ie  odzn ak i  p a m ią tk o w e j  pułku. 9.30—n abo  
źeńs lw o w kośc ie le  g a rn izo n o w y m . Złożenie 
w ień ca  na  g ro b ie  ś. p. ks. b i sk u p a  B andur-  
skiego w K atedrze .  11.15— d ef i lad a  pu łk u  na 
ul. Mickiewicza (n ap rzec iw k o  c u k ie rn i  S z t rab a . .  
18ZWP -Obiad żo łn ie rsk i  w k o sz a ra c h  pułku. 
16.00-- P r z e d s ta w ie n ia  t e a t -a ln e  d la  żołn ierzy  
21.30--Z aa b aw y  taneczne  w Ka-.. Ofi'- i Podo l ic  
I Brygady Legjonów.

Zawody motocyklowe Liege— Turyn— Llcge

Zorganizowane w roku bieżącym po raz pierw­
szy wielkie zawody motocyklowe Liege—Turyn

— Liege, wzbudziły powszechne zainteresowanie. 
Na zdjęciu — zwycięzcy biegu.

całkowitem oskrzydleniem. W  szalonym 
ogniu, p raw ie zdziesiątkowane — musia 
łj cofnąć się kom panje  zpowrotem do 
Lasku Polskiego. Padli zabici poruczni­
cy: Koneczny, Styczyński, Charzewski, 
Sowa-Zaliwski, Chmura, ciężko ranny 
dowódca kom panji  5-ej porucznik un 
guz-Zawiślak, zostaje na polu walki.

W  ciągu dnia nastąpił  ponowny ogi i 
ar ty leryjski i nowe szturmy wroga. Gi­
ną: porucznicy —  Hajec i Moeh-Janicki. 
wielu podoficerów i żołnierzy. M lipeo 
wym upale, w ciągłym ogniu, otoczeni 
p iątacy musieli opuścić Lasek Polski i 
wycofać się nad rzeczkę Garbach. Od 
wrot nastąpił  wieczoiem. o godzinie 2C> 
Dowódca pułku, podpułkow nik  Berbec- 
ki, broniąc  się szablą przed nadbiegają 
cym nieprzyjacielem, z garścią dzielnych 
telefonistów kry ł odw rót pułku. Pułk po 
wycofaniu się przeszedł do drugiej linji. 
Odwrót nastąpił ściśle w terminie, do j a ­
kiego nakazał u tr zymanio pozyej> Ko 
m endan t Piłsudski.

Z powodu sytuacji ogólnej, zarządzo 
ny został dalszy odwrót za rzekę Slo- 
chód. W  czasie odwrotu  czoło koła tu  ly 
5-go pułku natknęło się na kaw alerję  ro ­
syjską. W śród ciemności padły strzały 
poiem salwa jedna, druga., J ak  gromem 
rażony m artw y  zwalił się na ziemię ja 
sny duch pułku —  m ajo r  W yrwa -Fui 
galskń ciężko ranny padł na ręce żołnie­
rzy dowódca „Zuchow atych ‘, podpułko­
w nik Berbecki. Pułk wycofał się za Sto 

, chod.
W  rozkazie pochw alnym  z dn.a 11 lip­

ca 1916 roku, w ydanym  po Litwie pod 
Kościuchnówką —  pisał Komendant 
Piłsudski:

„Żołnierze!
Najcięższe z dotychczasowych na­

szych bojów przebyliśm y w  dniach o- 
statnich. Oyień artylerji z nieznaną nam  
dotąd potęga szalejący na naszych oko 
pach, masowe ataki nieprzyjaciela, p rze ­
bijanie się buynetem przez piechotę wro­
ga, masowe również szarże kawalerji eo 
syjskiej — wreszcie odwórt w n adzw y­
czajnie ciężkich w arunkach  —  oto coś­
m y  przeszli w  ciągu k ilku  dni.

Pom im o krw aw ych  i ciężkich ofiar, 
któreśm y złożyli, cofn'ęliśmy się z każdo­
razowej pozycji jedynie wtedy, gdyśmy  
byli prawie otoczeni: schodziliśmy zaw ­
sze ostatni z pola, przeciwstawiając wszę  
dzie na naszym  froncie now y opór prze­
mocy.

D um ny  jestem z zachowania sir 1 
Brygady w  tych bojach pod hościuchnów  
kq, chcę zaś wierzyć ,, że każdy  z n a s .  jak  
to jiraweniu żołnierzowi przystoi, wy  
niósł z tyi h dni dużo doświadczeni i i 
nauki, gay tyle dla siebie nowych rzeczy  
widział, w lylit nouiych farm ach boju 
brał udział U' kilka dni takiego boju 
rekrut staje się s tarym wiarusem, który  
m a ro wspominać i czego uczyć drugich.

Najcięższe działanie bojowe spadło 
tym  fazem  na pułk 2 mojej Brygaay  
pułk  „Zuchow atych“ Berberkiego. Pułk  
stracił swego dowódcę, ciężko rannego, 
oba kom endantów  bataljonów zabitych,  
więcej niż połowa oficerów i prawie poło 
wa żofm erzy  spłaciły krw ią  serdeczną 
dług Ojczyźnie i sławie wojsko  —  i po­
m im o to p u łk  zmniejszony w  składzie, 
wyszedł wyczerpany fizycznie, nie m o­
ralnie...

. ..Dziękuję oficerom i żołnierzom puł 
ku  Berbeckiego... za dzielną pracę i bo­
haterstwo w  tych  w alkach“.

Po odwrocie nad  Stochód 5-y pułk  
rozpoczął szereg walk uciążliwych, któ 
re ciągnęły się aż do pierwszych tygodri  
października.

P O C Z T A  P E R O N O W A
S P R Z E D A JE :  znaczk i  i k a r tk i  pocztow e
P R Z Y JM U JE: l is ty  zw ykle  i p o lecone  oraz  

te legram y.
bez żad n y ch  do d a tk o w y  cli opłat  

n a  s t a c ja c h  k o le jow ych  w W ilnie,  Brześciu n.-B , 
B a ran o w i  c z a r t
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Główne szlaki turystyczne
W ile fls 7c zy zn y  i N o w o g ró d c zy zn y

Cala Nowogrodczyzna pn uzgudnie- 
niu z Komisją Turystyczną została p o ­
dzielona przez W ydział Drogowy W oje­
wódzki w następujący sposób.

I Szlak  Mickiewiczowski  —  B ien iakonie .  L i ­
da,  I lonczary ,  N ow ogródek ,  jez io ro  Świteź, W o ­
roneża ,  Horodyszcze ,  jez kordKczewskie ,  Sto 
łowicze i B aranow icze .

Sziak N ow ogródek  — B aran o w icze  od leg ­
łość kim. 62

O d jazd  au to b u só w  z N o w o g ró d k a  6,45 —
15.45, Switezi 7,30 —  16.30, p rz y ja zd  B a ran o  
wicze 8,45 —  17 45.

O djazd  z B a ran o w icz  6,15 —  15,15, Świlczi
7,55 —  16.55 p rz y ja zd  do  N o w ogródka  8 45 —
17.45.

II Sziuk R adzlw ii iow ski :  N ow ogródek ,  Kore  
liczę, Turce ,  Mir, Horodziej ,  Nieśwież i Kłeck

Szlak N ow ogródek  —  Stołpce odległość 70 
kim.

O djazd  a u to b u sem  z N ow o g ró d k a  5,30 przy  
jazd  Stołpce 8,55.

O djazd  Słołpce 16 —  p rz y ja zd  N ow ogródek  
19,2,;.

Szlak H orodz ie j  — Nieśwież, o d jaz d  13,25—  
14,40, 17,10 —  19,55 — 6 .

.Nieśwież —  H orodz ie j  o d jazd  12,30 — 13,55 
16,10 — 18,50.

Kłeck —  Nieśwież o d jazd  a u to b u sem  9,30—  
17,10, Nieśwież —  Kłeck 7 30 —  15,20.

III . Szlak N a llbock i:  Now ogródek .  .Niehme- 
wicze, jez. Krom ań,  Naliboki, Iwioniee i st W o ­
łożyn.

Szlak (Nowogródek —  Lubcza  odległość  3! 
k l tn .

O d ja z d  au to b u sem  z N o w ogródka  10-  -przy­
jazd L ubcza  17,15, od jazd  z L u b czy  7 25, p r z y ­
jazd N aw ogródek  9.10.

[wieniec  od jazd  12 —  p rz y ja z d  W ołożyn  
13,30. W ołożyn  o d jazd  15,20 —  1 7 40 — 24,ti0 

—  3,40 — p rz e ja z d  Zabrzez ie  15,50 —  18,10 
0,30 —  4,10.

P rz y jaz d '  st W ołożyn  16— , 18,20 —  C.in 
4,20. O d jazd  W o ło ży n  s tac ja  1,10 —  4,50 — 
16,35 —  18,50. O d jazd  Zabrzez ie  1.20 —  5,00— 
16,45 —  19,00.

O d jazd  W ołożyn  m ias to  6.
IV. Sz lak  Iwlejski:  N ow ogródek ,  Wsieluli  

lw je,  J a ro c is zk i  W iszniew .
L ida— lw je  o d jaz d  19,00 —  p rz y ja zd  lw je  21. 

lw je  o d jazd  — p rz y ja zd  Lida 8.
V Szlak Słonim ski: Słonim, Siewkowszczyz- 

na,  Dereczyn, M iedwikowce, Zdzięcioł,  Kusze- 
lewo, N ow ogródek .

Szlak N ow ogródek N ow ojeln ia  23 km.
O djazd  N ow ogródek  7,10 —  9,40 —  21.00 — 

18,20 —  o d ja z d  N ow oje ln ia  10,55 —  19 40 —  
22,15 —  8,30.

Szlak N ow ogródek Zdzięcioł. O djazd  z N o ­
w o g ró d k a  15,15 —  8,30 —  10,55 —  19.40— 22 15.

O djazd  Zdzięcioł —  N ow ogródek  18,35 —
9,55 - -  7,25 —  6,40.

Szlak N ow ogródek —  don im . O djazd Nowo 
g ródek  —• Słonim  16 —  p rzy ja zd  19,40.

O djazd  Słonim N o w ogródek  8,25. P rz y ja z d  
N ow ogródek  12,15

J. Szuklew lez.

K O M U N I K A T
Podajem y n.niejszem  do w iadom ości ogółu  zainteresow anych, 

że cena drożdży, pobierana przez naszych  odb iorców  przy od­
sprzedaży takow ych  piekarniom  dla ich w łasnego użytku, o iaz  
sk lepom  dla dalszej detalicznej odaprzedaży, nie pow inna prze­
kraczać zł. 4 .20  za kilogram, zus  w m iejscow ościach  p ozb aw io­
nych  stacyj k o lejow ych  — zł. 4 .30  za kilogram.

W  drobnicow ej oasprzeaaży  na dekagram y cena nie pow inna  
przekraczać 5 groszy za dkg., zaś w  m ie scow ościach  p ozb aw io­
nych stacyj ko lejow ych  5 !/a do b groszyr za dekagram

K om unikując o pow yższem ,, prosim y o pow iadom ien ie  nas 
o każdym  w yp adku  n iestosow ania w zm ian kow anych  w yżej cen  
drożdży.

Zrzeszenie Producentów Drożdży 
Spółka z ogr- odp.

^  arstawa ul. Z :elna 21.

Niemcy badają możliwości
wojny bakteriologicznej

Cały św iat zbroi się. Anglja buduje coraz 
w iększe i coraz lep iej w yposażone w now oczes­
ne w ynalazki okręty w ojenne, pow iększa swą 
fio lę  pow ietrzną i odlew a precyzyjne szybko  
strzelne działu. Francja obw arow uje granicę br- 
łonow em i fortyfikacjam i. Am eryka pow iększa  
w ydatki na spraw y w ojskow e. Japonja dom aga 
się  rów noupraw nienia w zbrojeniuch m orskich. 
W szystk ie państw a otw arcie przyznają się , ze 
zbroją się  dla zapew nien ia  pokoju powrszech  
nago.

N itm cy natom iast narzekają i nudul, że  są 
rozbrojone l wydane na łaskę państw sąsiednich .

To się  robi jednakże nazew nątrz trochę nawet 
h ałaśliw ie  — natom iast w' tajnym  w ydziale ml 
nisterstw a spraw  zagranicznych Rzeszy oprn 
cnw yw ana jest broń, w obee której w szystkie  
najw iększe działa , okręty i sam oloty m aja byc 
fraszką

Olo m iesięcznik  angielsk i „ X I I  wiek" pu bli­
kuje sensacyjn e relacfc dziennikarza angielsk ie  
go, którem u się  udało zdobyć autentyczną ko 
respondcncję m iędzy tajnym  w ydziałem  nie  
mie< kiego m inisterstw a spraw zagranlezuyrh a 
jedną z pryw atnych fabryk budow y sam olotów , 
produkującą dla celów  w ojennych . Jaką drogą

XIII o g ó ln y Z ja z d  
Le g io n is tó w  
w  K ra k o w ie

j  s ierpnia ,  niedziela. Godz 9-ta  Uroczysta 
Msza św na  R y n k u  K rakow skim . Godz 10 *,t 
A kadem ja  L eg jo n o w a  na R j ,n k j .  Godz. U - ta  
l  roczyste  o tw arcie  h is to rycznej  W y staw y  Legjo 
nów Polsku  h w .Muzeum N arodow ym  w Sukie 
n i lach .  P rze rw a  o b iad o w a  <lo godz 14-ej. Godz. 
14-ta Pochód  na ro d o w y  z R y n k u  Głównego do 
lasrku W olskiego na  wzgórze  , -Sowiniec", gdzb- 
nas tąp i  uroczystość  rozpoczęcia sypan ia  Kopca 
Marszałka Józefa  Piłsudskiego. W  pochodzie  do 
L asku  W olskiego n a  sypan ie  Kopca wezm ą u 
dzia ł  wszystk ie  Okręgi Zw iązku  L egjon is tów  z 
pocztam i sz tnndarow em i i ork ies tram i,  b ra tn ie j  
o rgan izac j i  b. w o jsk o w y ch  m ieszczaństw o k ra  
kowskie,  lud wiejski, młodzież, delegacje  różnych 
o rgan izacy j  spo łecznych  i t. d.

Po uroczystości sym bolicznego sypan ia  Kop 
ca o d będą  się w Lesie W olsk im  zabaw y  ludowe 
przy  dźw iękach  o rk ies tr  i chórów , poczem  po 
w ró t  do m ias ta  au to b u sam i,  s ta tk am i i pojazdu 
mi

6 sierpnia,  poniedziałek.  Godz 4 ta rano. 
Alttp u czestn ików  K a d ró w k i  i P ie rw szego  P a t r o ­
lu w O leandrach  Odczytanie  rozkazu  Kumen 
dunta ,  nas tępn ie  „Marsz  Szlakiem Kadrówki

Po  p o łu d n iu  wycieczki w okolice K rakow a 
(W ieliczka, Ojców).

Okręgowy L rząd  M y c h o w a n ia  Fizycznego o r ­
ganizuje  w tych d n iach  wielkie Igrzyska S p o r ­
towe.

W  d n iach  uroczystości Legjonowych  odbyw ać 
się będą  w teatrze m ie jsk im  im. J. Słowackie  
go okolicznościowe przedstawienia .

W  zjeździe tym  poza legjonistam i i icli r o ­
dz inam i m o g ą  wziąć udział członkowie  b ra tn ie j  
organizacji  P. O. W. wraz  z rodz inam i,  pokrew 
ne  ideowo o rgan izac je  b. w o jskow ych  sfedero- 
wane  w Federac j i  PZOO. Związek Strzelecki,  
K o rporac je  m łodzieży akad em ick ie j  R ada  W o ­
jew ódzka  B BW R i z nią współpracu jące ,  Z w. 
Gospodarcze wiszyscy j ak o  delegaci poszczegól­
nych  organ izacy j  wraz z sz tandaram i.

Każdy uczestn ik  zaopatrzony  będzie  w kar  
tę uczestnic twa, k tó ra  będzie  go u p ra w n ia ła  do 
zniżki kolejowej w obie s trony ,  bezpłatnego 
w zięcia udzia łu  w p rogram ie  z jazdu  i t. p.

Dzień od jazdu  spec ja lnego pociągu zjazdo 
w ego z W iln a  ja,k i pow ró t  p o d an y  będzie -.v 
prasie  osobno.

Bliższych in fo rm acy j  zasięgnąć można w po 
niedzialki,  ś ro d y  i piątki w godzinach  18— 20 w 
Związku Legjonistów ul. D om in ikańska  8— i.

Bej Tunisu w  Paryżu

Achmet-Pasza, bej Tunisu, przybył do Paryża. Widzimy go zwiedzającego zaWytki miasta.

Najście na mieszkanie

Ś w ie tn y  p o m y s ł

Stanisław a Z ajączkow ska zam ieszkała  przy  
ul. Leg jonow ej 124 z łożyła  w policji zeznanie, 
że do m ieszkaniu jej w targnęło dw óch osobni 
ków , którzy potłuk li szyby oraz zdem olow ali 
m ieszkanie. Gdy m ąż jej który leżał chory, 
w stał l  łóżka clu-ąe staw ić opór napastnikom , 
ci pob ili go. R ów nież Z ajączkow ska d o s ta li  
w i ud rera po głow ie.

K rzyki napadniętych z ‘UariuOnały są s ia ­
dów , co  zm usiło  r,apas'iiLków do ueleezkl.

Jak m eldująca ustaliła , napastnikam i byli 
T adeusz Januszkiew icz o ia z  K onstanty Baranów  
sk i, obaj rzekom o członkow ie rozw iązanej w 
W iln ie  partjł narodow yeh socjalistów .

Co było  pow odem  najścia  poszkodow ani nie 
wiedzą. (ę|

O sta tn io  ukaza ły  s ię  w obiegu zapa łk i  w ce­
nie 5  gr. za pudełko ,  ró żn iące  się od d o ty ch c za ­
sowych ty lko  n ieco m n ie jszy m  ksz ta ł tem , na  
sku tek  czego są wygodnie jsze .  Należy' z u z n a ­
niem podkreś l ić  ten  świi tny p om ysł  Państw 
M onopolu  Z apałczanego ,  k tó ry  w s w e / i  dążen iu  
do  p rz y s to so w a n ia  się do obecnych  ciężkich 
w a ru n k ó w  m a t i r j a ln y c h  sze rok ich  m as  u d o s tę p ­
nił nabycie  z ap a łek  za jed y n e  5 gr już  p izv  
k u p n ie  k i lku  pap ie rosów ,  przez  co zan iec h a n y  
będzie  w z n ac zn y m  s to p n iu  u ta r ty  a  n iem iły  
zwyczaj  n a g a b y w a n ia  p rzech o d n ió w  o tak  z w a ­
ny  „ogień".

Zwolnienie z więzienia przywódców endeckich
A resztow ani 16 czerw ca działacze endeccy  

Z polecenia  Sądu zosta li w czoraj zw oln ien i z 
w lezienia ŁukLskiego. O dzyskali w olność K ow­
nacki. W ardejn, P ankiew icz, G onowicz i inni, 

W  w iezien iu  zatrzym ano nadal B ekścia  t

G lińskiego, bow iem  dochodzenie przeciw ko nim, 
j a k o  kierow nikom  z likw idow anej partjł naro- 
dow ych -socja llstów  (centrala K atow ice) trwa w 
dalszym  ciągu

W czoraj przy zbiegu ulic  W itoldow i j t T o­
m asza Zana. posterunkow y zatrzym ał podejrzą • 
ną lurm ankę należącą do n iejak iego M ichała 
B ukow skiego. W  czasie rew izji znaleziono  w 
furm ance worek pieprzu i skyzynię gorzk iej

Z a t r z y m a n i e  p r z e m y tu
sotL

Towary te jako  p o e łu d zą ce  z przem ytu zu- 
trzym u io . Jak ośw iadcza B ukow ski, zo<,tal on 
w ynajęty  za z ło tów kę do przew iezienia  tych  
towarów. (c)

zostały  zdobyte dokum enty, reiaeja n ie podaji 
Jest to  m oże tajem nica w yw iadu angielskiego. 
Pierw szy list n osi datę lipea 1932 roku —  oslat 
ui w rześn ia 1933 roku.

Z korespondencji tej dow iadujem y się, że 
w ydział m inisterstw a uw aża za najbardziej ce ­
low ą broń w w ojn ie  pow ietrznej chorobotw ór  
ezt bakterje t gazy, rozpow szechn iane przy po 
m ocy sztucznego deszezu. Deszcz ten m oże być 
w yw ołany przez rozpylan ie w pow ietrzu sp ec­
ja lnych  substancyj!

N iem ieck i Sztab dokonał już w ielu Drób tego  
-■mUhju broni pow ietrznej P rzedew szyslk lem  
w ypróbow ano ją  na terytorjum  nlem ieckiem  
C hodziło o  poznan ie szerokości zasięgu tego 
środka i w ysokości, z której m ógłby być zrzu 
cany. Dla prób tych użyto  bakteryj nieszkndll 
w ych d la  zdrow ia ludzkiego pod nazw ą „rulon  
coeus p isaliosus", których obecność daje się b. 
ła tw o ustalić  na specjalnych  m etalow ych blusz 
kach. Próby te pozw oliły  ustalić , że bakterje, 
rzucone naw et z w ysokości 5 kim., docierają dn 
ziem i 1 rozprzestrzeniają sic  z? znaczną szyb  
kością.

N iedość tego. Sztab niem ieck i przen iósł po 
tem  dośw iadczenia  na teren Paryża, Londynu. 
Metzu, Naney t w ielu Innych m iejscow ości.

W Paryżu agenci w yw iadu n iem ieck iego zba 
duli doklndnle warunki zakażenie m ikrobam i 
poszczególnych dzieln ic m iasta oraz tuneli ko­
lejki podziem nej, które są uw ażane przez lud 
ność P aryże za najpew niejsze schrony na w> 
pudeb napadu gazow ego. N iem iecki „agent IN 
z pom ocnikam i objechał w szystkie p laee Pa 
ryża i podziem ia rozrzueaiąr w szędzie .m iero 
coeus p ro d ig io su s' Zebrał następnie blaszki 
kontrolne t ustalił, że  warunki wojny bukterjo 
logi znej w Paryżu są b. dobre. D za'o się to 18 
sierpnie 1933 roku, o  godz. 14 min. 47,

W L ondynie w roku 1931 n iem ieccy dgenei 
rów nież zw rócili najw iększą uw agę n n podziem  
ną kolejkę.

W obecnej chw ili ,jak tw ierdzi „XIX wiek" 
N iem ej badają w yn ik i i opracow ują plan „btv 
skaw ieznej w ojny bakteriologicznej

Świat m oże jednak spać spokojn ie. Na każ­
dą broń zaczepną, jest k ilka broni odpornych. 
A przeeleż żadni państwu kierow ane rozum nie  
nie da się  zeskoczyć.

Ta n ia  w y c ie c zk a  
do G d y n i i na Hel 

z a  zł. U 5 0
L iga  M o rsk a  i iKnlonja lna  w W iln ie  w p o r o ­

zum ien iu  z P. iB. P. „O rb is  ' k o m u n ik u je ,  że pro  
g ran i  wycieczki p rzew idu je-  w y jazd  z. W iln a  
ra n o  w d n iu  10 lipca zwiedzenie  m. stoi W a r ­
szawy tegoż d n ia  w g odz inach  po p o łu d n io w y ch  
11 l ipca  zwiedzen ie  p o r tu  i m ia s ta  Gdyni. 12 
lipca p o d ró ż  ok rę tem  i zw iedzenie  Helu Po 
w ró t  do  W ilna  d n ia  13 l ipca  wieczorem , Kwotą  
zi. 18 50 o b ję te  są: P o d ró ż  w obie  s t ro n y  s p e ­
c ja ln y m  pociągiem , nocleg w Gdyni, o raz  wy 
cieczki m orsk ie .  ,Z uw agi że Dyr. Kolei Państw  
w W iln ie  udzie li  d la  wycieczki specjalHg no 
ciąg, z ap isy  zosta ły  p rzed łu żo n e  do d n ia  7 lipca 
do  godz. 20

Z apisy  p rz y jm u ją  i udz ie la ją  wszelk ich  iii 
lo rm a cy j  codzienn ie  w godz. od 9 ra n o  do 8 

wieczór-
1) S e k re ta r ja t  L M. K w W ilnie.  ul. Micku 

wicza 15 ni 13, tel 18-16.
2) P. B 'P. ,.iOrbis‘ ul. Mickiewicza 20, tel 

8-83

Dzieci z  G d a ń s ka  ha 
koloniach w ileńskich
1 l ipca  rb. p rzybyło  z  G dańska  25 dzieci nol 

skich aby  spędzić w ak ac je  na  kolonjac li  lei 
n ich  pod  W ilnem

Na dw o rcu  przy ję li  dzieci przedstawicie le  
Vt . lensk iego  U rzędu  W ojew ódzk iego ,  Zarządu  
Miejskiego w W ilnie,  o raz  organizarf.  j społecz 
nych,  k tó re  w yraz i ły  zgodę ń a  p rzy jęc ie  dzieci 
gdań sk ich  n a  k o lo n je

Dzieci ? G dańska  spędzą  n a  W ileńszczyźnu  
6 tygodn i  i z a p o z n a ją  się bl iże j  ze  swemi poł 
sk iemi ró w ie śn ik am i

“ [ I -
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Wiadomości gospodar cz e
Sytuacja zbożowa na przednówku.
W  cyklu całorocznej g o s p o d a r k i  r 0 )  

u id w o  nasze wchodzi obecnie w Wrres 
przednówkowy . który, według oceny na 
podstaw ie wytworzonej sytuacji na rvn 
kach  zbożowych, charak teryzu je  sit; p t  

w nym  wzrostem cen. jaki datu je  się za ­
taił wie od pierw szego tygodnia czerwca 
W  jak im  stopniu nastąpiła  poprawa ha 
w ew nętrznem  rynku zbożowym świad 
czy o tern kształtow anie .hę cen zhoża w 
-złotych za 100 kg. na n iektórych g ie ł ­
dach kra jow ych w 1934 r.:

dzie, wskutek opadow atmosferycznych, 
w arunk i wegetacyjne znacznie się po 
prawiły, lecz na polepszenie s tanu za.si 
wów wielkiego wpływu już nie w y w a r­
ły. Według kom unikatów  gospodarczych 
stan zasiewów w głów-nych ośrodkach 
produkcji zbożowej przedstawia się na 
stępująco (w s topn iach ):

R odzaj

zb ó ż

M
ie

si
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il

no
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£  ?

■
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3

i•o
J i

SZ

P s z e n ic a i 21,0 20,5 18,1 21,8
n 21,0 2 0 ,c 18,0 21,8

ni 20 ,6 2 1 , ” 17,7 21,7
IV 19,1 19.8 16,7 20,6
V 17 7 17,9 16,4 19,2

5.VI 20,6 20 ,5 18,3 22
25 V! 20 20,7 18,3 ---

Ż y t o 1 15,8 14,5 14,6 14,5
11 15,2 14 5 14,6 14,4

HI 15.7 14,5 14,f 14,4
IV 14,7 11,5 14,6 14.0
V i3,:> 12,8 13,7 13,2

5 .VI 14,5 14,2 15,2 14,5
25 VI 13,7 14,2 14,5 15

J ęczm ień 1 14,4 15,2 15,3 _
11 14,3 15.8 — —

111 I5,b 15.7 15,8 —

IV 15,3 15,7 15.7 —

V 14,4 — — — .

5 VI 14.1. 15 15,7 15,5
25.V1 15,5 16 16,7 17

O w ie s I 13,6 J 2.2 11,8 10,3
II 13,2 11,3 12,1 11,9

III 14,1 11.8 11,8 12,8
IV 13,8 12,1 12,4 1 2 ,
V 13.2 18,5 12.7 13,6

5. VI 16,5 14,7 13,7 16.5
25 VI 16,5 16 14,7 17,5
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Pszenica ozima 55 64 45 95
letnia 41 85 69 99

Żyto 44 74 59 93
Owies 47 79 85 95
Jęczmień 45 80 83 95

Tak niepom yślny stan zasiewów' w Ka 
nadzie w' r. bieżącym. nie był notowane 
już od 26 lal

Pewne polepszenie się w arunków  we 
ge lacy jn \ch  pod wpływem opadów al- 
mosferycznych, m ożna również stwier­
dzić- i w szeregu państw ach europej­
skich, jak w A ustrp  Belgji. Rumunji. 
Grecji, Włoszech oraz. w Rosji. N otow a­
ny jest natomiast brak  opadów w da! 
szym ciągu wT Angiji. F rancji ,  Niem 
czech oraz na l  kra inie . gdzie oprócz p o ­
suchy pojawiła się w olbrzymich ilos 
ciach szarańcza która posuwa się w kit' 
runku  centra lnej ł krainy. Pomim o po­
lepszenia się w nrnnków  wegetacyjnych, 
podobnież jak i na drugiej półkuli swia 
ta, widoki na urodzaj w Europie są rów­
nież niepomyślne. '• Najbardziej d o tk n ię ­
te klęską posuchy są. Bułgaria, gdzie te­
goroczne zbiory szacowane są od 20 —  
60 proc. niżej niż przeciętne, następnie 
F rancja ,  gdzie zbiory pszenicy prawd

podobnie będą o 25—-30 proc mniejsze 
od zeszłorocznych. Pozatem p rzew idy­
wany jest wielki spadek zbiorów zboża 
w Niemczech i Rumunji.

W  jakim  stopniu tegoroczny n ieu ro ­
dzaj zboża w' wielkich światowych ok rr  
gach produkcji,  odbije się na kształtu 
wanic się cen. trudno  jest przew-idzieć z 
tego względu, że istnieją dotychczas wici 
kie zapasy zboża z lat poprzednich Swia 
towe zapasy pszenicy, szacowane są na
1 łipca 1934 r. na 19 mil jonów tonu. w 
tern w St. Zjednoczony ch \  P 6 . S  
milj, tonn. w Kanad/iic 4.8 milj. tono. 
w Argentynie — 1.4 imlj. tonn. w Gi 
strałji —  1,1 milj. tonn. we Francji
2 7 milj. tonn, we Włoszech —  0,5 milj 
tonn i w Niemczech — 0.3 milj. tonę 
Zapasy te według obliczeń mogą wystnr 
czyć na zaspokojenie ogólno-światowej 
konsumeji. na 2 lata.

Tendencja na rynkach  zbożowych 
jest bardzo niejednolita. Tendencja na żv 
to i pszenicę nieco osłabła zc względu na 
zwiększoną pdtlaż zhoża z Argentyny, 
k tóra nic do trzym ując  umow y pszenic/ 
nej eksportuje znacznie więcej ponad 
przyznany jej kontyngent 3 milj lo aa  
Zbyt żyta jest nadał bardzo utrudni** 
ny i tylko zmniejszona podaż u trzym uje  
ceny' na stosunkow-o wyższym poziomie 
Ceny psz< nicy jęczmienia i owsa na 
rynku  hrajowrym kszta łtu ją  śię ponad 
pary te t  eksportowy, z tego powodu ek 
sport tych zbóż nie odbywa s i ę  Tendeu 
cja na owies na rynku  w ew nętrznym  w 
dalszymi ciągu jest mocna.

W  takicli zarysach kształtuje się sy 
tuacja na ry nkach zbożow-ych i w wiek 
zych ośrodkach produkcji wT obecnym 

sezonie przednówkowym  S, S,

Oczekiwany oddaw na wzrost cen 
zhoża na r \n k u  w ew nętrznym  znajduje 
się w ścisłym związku z polepszeniem się 
sytuacji na rynkach zagranicznych, 
gdzie, pod wpływem niepomyślnych wa 
ranków wegetaccjnycli w ośrodkach 
p rodukc ji  ceny zboża również /w y /k u  
ją. Na zw y/kę  cen zboża na rynku  m ię ­
dzynarodow ym  wpłynęła wielka posn- 
cha, jaka  w m aju  nawiedziła główni- />- 
środki zbożowe; Amerykę. Kanadę. c / i>  
ciowo Argentynę oraz liczne kra je  euro 
pejskie nie wydarzając Polski. Co p ra ­
wda w czerwcu w Stanach Zjednocz > 
nycli Amery ki Północnej oraz w Kana

W s z y s tk ie  s k le p y mogą 
s p rze d a w a ć  z a p a łk i

Minister.-ylwo Ska r lm  w yja śn i ło ,  że w ob  c 
.skasowania  p rzep isó w  koncesy jn y ch ,  wszystkb:  
sk lepy  m ogą  h a n d lo w ać  zap a łk a m i  pod  w aru n  
k iem  d o k o n a n ia  zgłoszenia  na  trzy  dni przed 
rozpoczęc iem  sp rzedaży  —- we w łaśc iw ym  urzę  
d / i e  k o n tro l i  ska rbow ej.

M u ze u m  kupieckie
Na te ren ie  Zwii|zkn Detal icznego Kupiectwa,  

7. in ic ja ty w y  k i lk u  członków .Związku, p o d ję to  
myśl u iw o rzen ia  m u ze u m  kupieckiego.

W myśl projektu zbiory mają objąć przywi 
leje, nadania i t. p. starożytne dokumenty ku 
pieckie, monety, dawne .-.wiadeclwa przemysłu 
we -i t. p.

Na rzecz nowopowstającego muzeum wielu  
kupców ofiarowało już szereg cennyeh objek 
tów. (Iskraj.

D a lsze  k r e d y t y  
dla drobnego rolnictwa

Na bieżądy rok g ospodarczy  Ifank  Polski 
] rzyzna ł  C e n tra ln e j  Kasie Spółek Rolniczych 
k red y t  d la  d ro b n y c h  ro ln ik ó w  n a  za l iczkow an ie  
zboża w wysokości  2 m il jonów  zło lycb.

K rcdyl  ten będzie  r o z p ro w a d z o n y  przez  Pen 
t r a ln ą  Kasę za • p o śred n ic tw em  k as  Stcfczyku. 
O p ro c en to w a n ie  tego k red y tu  zosta to  okreilnliie 
n a  4 i pół p rocen t  w s to su n k u  rocznym , a  ter  
m in  sp ła ty  up ływ a  z dn iem  110 czerw ca  roku  
przyszłego

W  p o ró w n a n iu  do  t o k u  pop rzed n ieg o  kredy 
ty na  za l iczk o w an ie  zboża, p rz y zn a n e  Conti al- 
n e j  Kasie Spółek  Rolniczych utrzymał),’ się w ro 
ku  b ieżącym  na  n iez m ie n io n y m  poziomie.

(Iskra)

Morze to —  płuca narodu

R e n ty  In w a lid zkie
W edług  o s ta tn ich  obliczeń n a  ro k  183a, cen 

ty inw alidzk ie  w  Potsce  pobtiepa ogółem 243.340 
osób, w tern 119.592 inw alidów , 66 318 w dów  po 
inw alidach ,  -ii 830 sie ro t,  o ra z  13.600 rodziców .

.Na inw alidów  w o je n n y ch  z p rz ed  r. 1914 przy 
pada  0.223 rent,  na  inw alidów  w ojennych  woj 
skow ycn  pozosta łych  —  237.117 rent 

 O —

Ż y d o w s k i  h u im tć t 
G o s p o d a rc zy w  Polsce.

Dina 14 cze rw ca  t CKlbylo się  w W arszawie 
pierw sze  ogólne zeb ran ie  cz łonkow  Żydowskiego 
Kom itetu  Gospodarczego w Polsce. P o  zagajnm  
z eb ra n ia  złożył red. S, W ołkow icz  sp raw ozda  
nie z dzia ła lnośc i  Kom ite tu  Organizacyjnego, z 
którego w yn ika  że dzia łalność  Komitetu musia 
ła z na tu ry  rzezy ograniczyć się głównie do  p rac  
w ew nę trzn o -p rzy g o to w aw czy ch .  Mając zam iar  
pod jąć  akc ję  o p raw o  do pracy  dla robotników 
żydow skich  j żydow skie j  inte l igencji  zawodow ej 
p rzeprow adził  Komite t w m ies iącach  letnich a n ­
kietę w sp raw ie  za tru d n ien ia  robo tn ików  żydow­
skich. Jako tcż  w sp raw ie  zajęć do d a tk o w y ch  lu 
dności żydowskiej.  Uzyskany  w len sposób  ma- 
ter ja ł  o p racow any  został  przez Biuro  Statystycz- 
ne, k tó re  z in ic ja tywy K om itp tu  powsta ło  przy 
,.(7ekabe“ .

Komitet O rgan izacy jny  p rzeprow adził  aikc.ję, 
m a ją c ą  na  celu p rz e łam a n ie  obo ję tnego  stanowi 
ska wobec po trzeb  ludnośc i  żydowskie j  ze s t ro ­
ny  tak  pow ażne j  instytucji  ja k  Fu n d u sz  Pracy. 
W związku z u s taw ą  o konces jo n o w an iu  przedsię  
biorstw a u tobusow ych  Komitet Organizacyjny 
pi /op row adzi ł  akcję,  k tó ra  d a ła  pew ne  pozytyw 
ih rezulta ty  W  zw iązku  z t ro sk ą  o s tworzenie  
now ych  źródeł  z arobkow ych  i zajęć  d o d a tk o ­
wych d la  zubożałe j  ludności  żyaow sk ie j  Koni 
lot O rgan izacy jny  za in te resow ał  się  .projektem 
chow u k ró l ików  angorskicli .  Z in ic ja tywy Kom i­
tetu  po w s ta ła  K om isja  d la  Szerzen ia  Chowu 
K ró lików  ł i ig o rsk ich  w śród  ludnośc i  żydow­
skiej. R ezuha tem  jej  p rac  jest pow stan ie  14 
gniazd kró l iczych  i p row izorycznej  stacj i  zaro 
dow ej w Błoniach, pod W arszaw ą .  Obecnie wy 
p ra co w a n y  został p l a n  szerszej akcji,  m a ją c j  n a  
celu założenia 450 gniazd. W  związku z p ro je k ­
tem now łiza r j i  us taw y  przem ysłow ej  Komitet 
O rg a r iz a cy jn y  p o d ją ł  wysiłek w k ie ru n k u  uzgod 
nienia  s tanow isk  poszczególnych żyd. organ.za- 
cvj gospoda-czyeh celem wspólnego wystąpienia  
w obron ie  zagrażonyeh  p lacówek żyduwskicli .

W  osta tn ich  d n iach  przystąpił  Kom ite t  do 
akcji  wśród  żydowskich  m as rzemieślniczych w 
związku z obowjązk iem  re je s t ro w an ia  w a rs / ta  
tó w  rzemieślniczych.

Po  k ró tk ie j  dyskus ji  p os tanow iono  jednomyś] 
nie p rzy jąć  sp raw ozdan ie  do  wiadomości.  Następ 
nie d o k o n a n o  w y b o ru  Z arządu  oraz  u k o n s ty tu o ­
w an o  n a s tęp u jące  komisjo: polityki  gospodar  
czej d la  sp raw  rzem iosła  i szko ln ic twa zaw odo­
wego, dla sp ra w  przew ars tw ow ien ia  ludnośc i  ż y ­
dow sk ie j  w Polsce tudzież d la  sp ra w  spó łdz ie l­
czości i k redy tu .  Po  załatw ieniu sp ra w  organiza  
cy jnych  zebran ie  zajęło  się sp ra w a m i  związane- 
mi z rzem iosłem  zydow sk iem  w sk azan o  na n ie ­
bezpieczeństwo grożące  rzem ieś ln ikom  żydów, 
skini i przyszłości rzemiosłu żydowskiego w 
w związku z u s ta w ą  p rzem y sło w ą  do tyczącą  eg 
zam inów  odnośn ie  do rzem ieś ln ików , postano  
w iono  p od jąć  akcję  w śród  rzemieślników żydów 
skich celem sp ow odow an ia  ich do  re jes t row an ia  
w arsz ta tó w  .swoich i w ydać  odpow iednią  odezw, 
do spo łeczeństw a żydowskiego. im
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TRZY PERŁY
Przekład autoryzowany F.ugenjusza Bałuckiego.

—  Hooge zostaje! I piurl się chłop, no, tak k a ­
żdy .sobie inaczej wyobraża raj. Ja  tam  wolę dobrze 
prosperujący interes w Batawji!

Doskonali wiedziała, co rozum iał pod słowem 
, in te res"  —  salon gry, gry yv baka! Od czasu, gdy 
podsłuchała  rozmowę Peera z E lm ą Hooge, przestała 
wątpić, że czeka ją sm utna przyszłość, n ieprzeniknio 
n a  juk m gła jej ojczyzny..

Natom iast w wyobraźni Peltona przyszły los 
p rzeds taw ia ł  się gładko, równo, jak  niezmącona p o ­
wierzchnia śródlądowego jeziora wyspy —  spokojni 
jezioro, po k tórem  jego łódź będzie żeglowała bez 
przeszkód.

W yjął papierosy, częstując Nancy; ponieważ nie 
zauw ażyła  wyciągniętej ręki, wziął jednego i he:t cc 
rem on ji  w etknął je j  w- usta.

V\ argi Nancy lekko drgnęły, jednak  zatrzym ały 
pap ierosa  —  o p ó r  nie miał sensu.

Pełton ciągnął dalej głosem pełnym  nienawiści 
i szyderstwa.

—  Jesper jest świnią! P rzepow iadałem  ci, że na 
tein się skończy, ale nie chcia łaś m i w ierzyć. P rzy p u ­
szczalnie z n iem aiejszą  gorliwością będzie się nadal

troszczył o pan ią  Iłooge — przecież me może zostawić 
samej tej biedne j niepocieszonej kobiety '

Rękli Nancy lekko się poruszyła.
Każde słowo sprawiało  jej ból fizyczny
Peiton bez litości m ówił dalej-
—  A może tak zrobić m a łą  wycieczkę na stary 

ląd uszczęśliwić Europę! J ak  myślisz, Nancy?... / a  
bawić się porządn ie  w Paryżu i przez m orze Śródzie­
m ne spow-rotem...

1’ważal ten projekt za niesłychanie dowcipny 
i ponętny.

N ancy myślała z rozpaczą: zamirzye się z Pelio- 
nem wT bagnie paryskiem, dokonać paru  zdecydowa­
nych łajdactw , a po tem  na nowo rozpocząć daw ne ży­
cie — znów B ataw ja  albo Buenos Aires, ciągi*1 lo sa 
mo, póki jej djabli nie wezmą!

Peiton wstał 
Bierność Nancy- trochę raziła go i psu ła  dobry 

nastró j  —  warjatka!... Jednak  podobała mu się po 
daw nem u. Ostatecznie, poradzi sobie z nią. obłas­
kawi,., ,

Wyjdzie z jego rąk  m alu tk iem  posłusznem zwie­
rzątkiem!

Pogłaskał ją  po łwarzy, jak się klepie konia
—  Tylko nie przeszkadzaj mi Nancy.

Peer nie znalazł nic nadzwyczajnego w tern że 
,Peiton poprosił  go o rozmoyyę av cztery oczy.

Wszystkie jego my-śli były- przy filmie i tylko 
przy niej; naprzem ian  pogrążał się w piekle, lo znów 
wzlatywał w siódme niebo i cały dzień chodził n ie­
przytomny Sw-ojein zanadto  szczerem zachowaniem, 
doprow adzonem  aż do b ru ta lne j  szorstkości, p raw do­
podobnie jeszcze raz dow-iódł Nancy że skrajny ego­
izm był no rm alną  cechą ludzką —  ale co m ożna było 
poradzić na to, jeśli Peer Jesper też był tylko czło­
wiekiem!

Gotów był natychm iast  rozmówić się z Pełtonem, 
według jego w yboru —  albo tu na pokładzie albo 
w- palarni.

Całkiem nieoczekiwanie jacht wTvilał się Peltono- 
w* nieodpow-iedniem miejscem i, pod pretekstem  u n i ­
knięcia ciekawych oczn i uszu. a także ze względu na 
Nancy, zaproponow ał spacer wzdłuż wybrzeża.

F ta i  spoczywała w głębokiej nocnej ciszy 
W tych k ra jach  niem a wieczora, niema zm roku, 

przejście od światła dziennego do ciemności jest rap  
tow-ne —  i teraz nad plaskiemi, jakby śeiętenn wierz 
eJiołkaim palm, zaległa noc.

Pom ału  milkły głosy ludzkie na jachcie i tylko 
/.wir eiclio skrzypiał pod nogami obu mężczyzn Pe.l- 
ton oddalił się od brzegu i zaczął się wspinać na pobli­
skie w-zgórze; z niewiadom ych powodów odwlekał tę 
osta tn ią  rozmowę.

Peer przystanął.
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Wieści i obrazki z  kraju
T e g o ro c zn y  .u ro d za j 

za p o w ia d a  się n ie zb y t 
pom yślnie

Wobec suchego i upalnego lata w o- 
kresie najsilniejszej wegetacji, horosko 
py na u rodzaj w ypadają  naogóf n iepo­
myślnie. Szczególnie dotkliw ie odbił się 
b ra k  opadów na stanie łąk. Sfery roJmi 
cze przew idują  niedostatek i wzrost c e ­
ny na  siano

W m niejszym  stopniu dotyczy to ró 
wnież zasiewów jarych. W yjątek stano 
wią oziminy, b. p iękne w  r. b k ż

P o sied zen ie  k u ra to riu m  
stacji do św ia dcza ln ej 

w B e r e z w e c z u
W t h ń u  1 b. m. o d b j  (o się posiedzenie  Ku 

r a to r ju m  Stac j i  Doświadcza lnej  w Berezweczu. 
Na posiedzen ie  p rzybyli  z W iln a  R ektor  U n iw er­
sytetu  W ileńskiego pro f  dr. W ito ld  Staniewicz 
Drof. Jag m in .  dyr.  P ańs tw ow ego  B anku  R olne­
go L u d w ik  Maculewicz, r e d a k to r  T y g o d n ik a  Rot 
niczego Wiięckowiez i iani.

Na posiedzeniu  zebran i  wysłuchali  sp ra w o z ­
d a n ia  wygłoszonego przez d y re k to ra  Stacji inż. 
Niewiarowicza oraz  usta li l i  p lan  p ra cy  na  rok  
nas tępny  Ze sp ra w o z d an ia  i dyskus j i  w yn ika ,  że 
Stacja ro z w i ja  się  pom yśln ie ,  o s iągając  wynik  
coraz bardzie j  w artościowe.  Z ebran ie  uznało za 
konieczne, by  w ynik i  e k sp e ry m en tó w  istac; j- 
nych  by ty  ap raw d z a n e  n a  szerszym terenie  przy 
zas tosow aniu  dośw iad czeń  zbiorowych. W  związ 
ku  z tern zosta ło  u c h w alo n e  zwrócić się d o  Mi­
n is te rs tw a  R o ln ic tw a  z p e tyc ją  o p rzyjście  z po ­
m ocą f in an so w ą  w  zaangażow an iu  i u tTzymaniu 
e ta tu  asys ten ta ,  k tó ry b y  zaja ł  się wyłącznic prze  
p ro w ad zan iem  pow yższych  doświadczeń.

W  prz e rw ie  posiedzenia  zebrani zwiedzili  sta- 
cję i jej u p ra w n e  pola.

T a jn e  g o rze ln ic tw o
W  ostatn ich  dwóch m iesiącach  na te­

renie okręgu wileńskiej Izby Skarbowej 
u jaw niono 46 tariiych gorzelni samogon 
ki W obec tego, że w drugiej połowic nb 
roku i w pierw szych m iesiącach b r. 
dość u jaw nionych  tego rodzaju  gorzelni 
dochodziła do 50 i 00 miesięcznie, cyfry 
obecnie świadczą o znacznym spadku 
ożywienia w tej branży.

Dane statystyczne no tu ją  również 
spadek ilości przestępstw  karnych . Obie 
te pozycje m ają  niewąitpłiwie ścisły zwią 
zek ze sobą.

— o—■

Grób Jana i Cecylii
Legendarny' grób Jana  i Gecylj. w 

dohatyrewiczach który natchnął Orzesz 
kową do napisania prześlicznej powieści 
„Nad Niemnem“, jest zupełnie zaniedba­
ny przez miejscową ludność. Ogrodzenie 
zniszczone, krzyż ciekawy w  swej a rch i­
tektonicznej konstrukcji, posiadający du 
żą w artość regjonalną, pochylił się, gro 
żąc /.waleniem się i zniszczeniem figur,

stanowiących jedną z m m  całośc
Towarzystwo im. Elizy Orzeszkowej 

zwróciło się do p. starosty Drozańskiego, 
jako gospodarza Ziemi Grodzieńskiej, z 
prośbą o roztoczenie stałej opieki nad  gro 
Bem Jan a  i Cecylji i zachowania jego w ar 
tości architektonicznych Starosta usto­
sunkował się przychylnie do te] prośby

O b o zy  i w ycie czki na pograniczu
W' ostatnich dniach na pogranicze poi 

sko łotewskie przy było kilka wycieczek 
z Warszawy , Lublina i innych miast Pol 
ski celem spędzenia wakacyj w obozaeli 
letnich.

Na pograniczu polsko łotewskiem, 
litewskiem i sowieckiem na dzień t lip

ca r. b. znajduje się 17a00 osób spędza­
jących wrakucje w obozach. W śród ucze 
siników obozów najwięcej jest młodzii 
ży g im nazja lnej i szkół zawodowych. Na 
stępnie około 25 proc. ogólnej ilości u 
czeslników stanowi młodzież harcerska.

— o —

du z a  nad gm iną ja źw in s k ą
Nad terenem  gm in; jazw .ńskiej przeszła sil 

na burza z wichurą. Ulewny deszcz w yrządził 
znaczne szkody w zasiew ach , na drogach zaś 
spow odow ał w yrw y, skutkiem  czego zaszła po

trzeba nap] m y dróg.
W ichura pozryw ała  strzechy I d a ch < z zabn  

dow a.i. .Strumienie w ody pow dzierały się do 
dom ostw  i zabudow ań gospodarskich.

K om isja  n o to w ań  cen w  G łębokiem
Giełda Mięsna w  W a r s z a w ie  na  pods taw ie  z a ­

tw ierdzonego  przi  z M in isters tw o P rz e m y ś lu  i 
H and lu  T ym czasow ego  R eg u lam in u  P ro w in c jo  
na ln y ch  k o m is y j  N otow ań  Cen p rzy s tąp i ła  do 
o rg a n iz o w a n ia  p ro w in c jo n a ln y c h  Kom isy j  no  
tow ań  ecu zw ierząt  rzeźnych  i m ięsa  w m ie jsco  
w ośc iach , k tó re  d o s ta rcz a ją  ten to w a r  na  t a r ­
gowisko  w arszaw sk ie .  Obecnie  rozpoczęły  się 
p race  o rg a n iz ac y jn e  n a  te ren ie  ni Głębokiego, 
k tó re ,  jak  w y n ik a  z d a iś .c h  o obroc ie  ko le jnym , 
s tanow i p ow ażny  ośro d ek  e k sp o r to w y  w dzie 
dżin ie  h a n d lu  mięsnego.

.10 czerw ca  rb. Odbyło się w Glebokiem ze­
b ra n ie  o rg an izacy jn e ,  na  k tó re  p rzybyli  z W a r  
sza wy delegaci Giełdy Mięsnej:  R adca  Giełdy 
inż. R ossochacki  o raz  m a k le r  przysięgły  A. 
Zangsam . Na zeb ra n ie  zostali  z ap roszen i  p rz e d ­
s tawicie le  kup iec lw a,  rzem ios ła  i p rzem ysłu  
c ięsnego, spółdz ie ln i  spożywców, organ.izai.yj roi 
n iczych o raz  z a rząd u  m ie jsk ieg o  Z eb ran ie  za 
gaił  w im ien iu  S ta ros ty  Pow ia tow ego  i n a  n icm  
p rzew odn iczy ł  re fe re n d a rz  S ta ros tw a  W. Biał­

kowski.  Po  w y s łu c h a n ia  w y c ze rp u jąc y ch  r e f e r a ­
tów p rzedstaw icie li  Giełdy o celach  i zadan iach  
:Koinisji N o tow ań  Cen zosta ł  p o w o łan y  Komitet 
O rg a n iza cy jn y  w n a jb l iż szy m  czasie  n aw iąże  
k o n tak t  ze s fe ram i k t ip ie rk iem i i hand low eni i  
o raz  sp o w o d u je  u fo rm o w an ie  się Kom isj i  No 
tow ań ,  k tó ra  po z a tw ie rd zen iu  przez  Radę  Ghd 
dow ą  p rzy s tąp i  n iezw łocznie  do  prac.

P rz e w o d n icz ąc y m  K om ite tu  Został k ie ro w n ik  
m ie jscow ej spółdzie ln i  „ R o ln ik"  Ostaszewski  
Do z ak re su  dz ia łan ia  oKmisji  N o tow ań  będzie 
na leża ło :  li  us ta len ie  cen i c h a r a k te ry s ty k a  
p rzeb iegu  ta rgu  o raz  p rz e k a zy w an ie  tych  d a ­
nych do  Giełdy Mięsnej w W arszaw ie ,  2 1 o g ła ­
szan ie  na  m ie jscow ych  ta rg o w isk ac h  Urzędowej 
Ceduł}' G iełdowej Mięsnej w W arsz a w ie .  Nadto  
kom is  m n o to w a ń  będzie o d g ry w a ła  ro lę  sui ge- 
ne r is  .sam orządu  gospodarczego  w  dziedzin ie  
m ie jscow ego  h a n d lu  i p rzem y słu  mięsnego.

F a k t  o rg a n iz o w a n ia  kom is j i  w y w ar ł  w śród  
za in te resow an .-eh  sfer go sp o d a rczy ch  duże  w r  i 
/  cn.it:.

Druja

Z a b i t y
VV czasie oglądania broni przez gajow ych 

m aj. W oropajew o —  W ołocha A leksandra i 
Podlipskicgo Ju s tyna  spow odow ano w ystrzał z 
rew olw eru. Na m iejscu zabity został Podlipski 
Justyn .

—  .P iękny  k o n c e r t  w D rui.  O ddz ia ł  Zw. 
P rąd y  O byw ate lsk ie j  Kobiet i s tn ie jący  w Dru. 
zaledw ie  od pó ł  ro k u  już  k i lk a k ro tn ie  wystąpi)  

j .  im prezą ,  k tó ra  p r a  n iosła  tu te jszym  m iesz ­
k ańcom  wiele  zad o w o len ia  i radości ,  tak b a rd zo  
p o t rzeb n e j  w  życiu człowieka  i tak  b a rd zo  p rz y ­
czyni i jącej  się  do w zm ożenia  ten m a  życia  i 
p racy.

R ozum ie jąc  d obrze  znaczen ie  i po trzebę  r o z ­
ryw ki  k u l tu ra ln e j  Z arząd  Odziału  ZPOK w 
Drui, pod p rzew o d n ic tw em  p Ireny Lew esta  
mowej,  zo rg an izo w ał  p rzed  k i lku  d n iam i w.spu 
nis-ły koncer t ,  k tó ry  s ta ł  Kię p ra w d z iw ą  uczta  
d u ch o w ą  dla  sp ra g n io n e j  lego ro d z a ju  roz ryw ki  
tu te jsze j  ludności,  w y k a zu ją ce j  naw< l dość  du 
że z ro zu m ie n ia  dla p ię k n a  m u zy k i  i je j  duszy.

W k o n c e rc ie  tym  wzięli ud z ia ł  znan i  a rtyści  
a więc pan .  D ina  P aw ło w sk a ,  z n a n a  śp iew aczka

z W iln a ,  o raz  sk rz y p ek -w ir tu o z  p. Stefan T u r  
l .owski ze S łobodki Zaw ierzsk ie j .  Artyści ■■■ 
w p ro s t  o czarow ali  n a s  sw ojem i pop isam i,  z 
k to i j /ch  k ażdy  by ł  w y k o n a n y  z g iębokiem  w'czu 
Ciem się z a ró w n o  w m elod ję ,  ja k  i t reść.  ;

Była to p ie rw sza  lego ro d za ju  im preza  v- 
Drui jń e rw sza  ze względu  na udz ia ł  w ni j 
p raw d z iw y ch  a r ty s tó w ,  k tó rzy ,  t rzeb a  to p o d ­
k reś l ić  z nac isk iem , w ys tępow ali  bezin teresow 
nie a  cały dochód  z k o n c e r łu  przeznaczy l i  na 
dożyw ian ie  n a jb ied n ie jszy ch  dzieci w w ieku  
p rzed szk o ln y m  z D ru i  p ro w a d zo n e  przez miej 
Krowy O ddz ia ł  ZPOK

P a n i  1). Paw łow ska  już  n aw et  po raz  d m g .  
p rzy jeżd ża ła  do Drui ze sw oim  św ie tnym  ktsn 
cer lcm , z całą  se rdecznośc ią  o d nosząc  się do 
p o czy n au  naszego  Z arz ąd u  i z p ra w d z jw ą  życz­
liwością  p ra g n ąc  ja k  n a j lepszych  w yn ików  ma- 
t c r ju ln y ch ,  k tó reb y  się p o c z y n i ł y  do  n a k a r ­
m ien ia  n ie je d n eg o  wygłodzonego  dziecka.

P O Ż A R Y
Od n d t i ie n l i  p ioruna sp alił s ię  oom  m iesz  

kalny, należący do R  ąsow icza Józefa  z  ecmop i 
E uropa, gm m ejszagoluklej. Vi zg liszeaa :h bh i- 
lez iono  zw łoki W ąsow icza  Józeia , który praw ­
dopodobnie ostał porażony piorunem

W e wsi W oclszk i, gm, w idzkiej, sp a lił się  
dom  m ieszkalny, sprzęty i m aterjał budos/lany  
na szkodę P iotrow icza  K leofasa.

Straty w ynoszą 1750 zł. Zachodzi przypusz  
czenie, iż pozat spow odow ał 8-letui syn P ło f io  
v. i w  , który baw ił się  ogniem .

W  kol. B aranow szczyzna, gm słofcódakiej, 
spalił sie  dom  m ieszkalny K ryw ionka Aleksm. 
dra. Straty w ynoszą 2000 zi. Przyczyną pożaru  
była w adliw a budow a kom ina.

W zaśc. Ragtszki, gm. w idzkiej, sp a lił sir 
dom  m ieszkalny, chlew , sp ichrz i sprzęty d o ­
m owe oraz stodoła Iw anow ych Jana i Zachara. 
Straty w ynoszą 210L zł. Pożar pow stał i 'Skałek 
nieostrożnego obchodzenia się  z ogniem . Mł 
czasie pożaru doznała  poparzenia ręki Iwanów- 
na Anna, lat 20.
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ŚRODA, dn ia  4 l ipca  193 4r.
(i.,10: iPieśń; 6.35: M uzyka;  6.38. Gnnnajjtyka:  

6.53: M uzyka;  7.05: D z ienn ik  por.;  7.10; Muzy 
ka ;  7.20: C h w ilk a  P a ń  d o m u ,  7.25: P ro g ra m  
d z ienny ;  7 30: R ozm ai tośc i ;  11.57; Cza: 12.00
H e jn a ł ;  12.03: Kom  m eteo r ,  1205: P rz e g lą d  p ra  
sy; 12 10: K o n cer t  k a m e r a ln y  (płyty);  13.00. 
D zienn ik  po łudn .;  13.05: K oncert ;  14.00 W in 
d om ośc i  eksport . ;  14.05: Giełda  ro ln icza ;  16.00 
K oncert  p o p u la rn y ;  17.00; P ro g ra m  d la  dzieci;  
17.15: P ieśn i  po lsk ie :  1730: Koncert  ze słowem 
w s tępnem  prof .  T. Szeligowskiego (pł.rty); 18.00: 
.Książka i wiedza" pog.; 18.15: Audycja  wesoła; 
18.45: „O k u lu tr z e  dn ia  p o w szed n ieg o "  pog 
18.55: P ro g ra m  n a  czw a r tek  i ro zm a ito śc i ;  19.05 
Przeg ląd  l i tewski 19.15 M uzyka  lek k a ,  19.5C 
W iadom ości  sp o r to w e ;  19.55: Wił.  kom . s p o r to  
wy- 20.00: Myśli w y b ra n e ;  20.02: F e l je to n  a k ­
tu a ln y ;  20.12: Koncert ;  20 50: D z ienn ik  wieczór 
n y ; . 21.00- T r ą b k a  i c ap s trz y k  z Gdyni;  21.02 
Godz. ode. pow'.; 21.12: M uzyka  lek k a ;  22.00 
„ P o je d y n e k "  frug. z pow. T. L opalew skiego  
„ P ro w in c ju s z e " ;  22.15 M uzyka taneczna  23.00 
Koni. m eteor

C74WARTLK d n ia  a l ipca  1934 r.

6.30: P ieśń ;  6.35 M uzyka;  6.38: G im nas tyka  
6.53: M uzyka;  7.05: Dzień, por.;  7.10: Muzyka 
720: C hw ilka  P a ń  d o m u ;  7.25 P ro g ra m  ozien.ni 
"..3C: R ozm aitośc i ;  11.57: Czas; 12.00: H e jna ł  

12.03 Kom. m eteo r. ;  12.00: P rzeg ląd  p ra sy ;  12.1( 
M uzyka o p e re tk o w a  (płyty) 1300: D zienn ik  po ­
łudn.;  13.05. A udyc ja  d la  dzieci;  13.20 „Niemie­
cka  pieśń a r ty s ty c zn a  w ro zw o ju  h is to ry cz n y m  
Ipłyty);  14.00: W iadom ości  e k sp o r to w e:  14.05: 
Giełda ro ln icza ;  16.00: M uzyka  lek k a ;  17.00: 
„ O sadn ic tw o  ro ln icze  Żydów n a  Ziemiach 
W sch o d n ic h  Rzeczypospoli te j  odcz.; ł / . l ó :  Re­
c ita l;  17.35: KoncertJ  18.00: ,,E k w ip u n e k  tu ry  
s tyczny dla  k ob ie t"  pog.; 18.15: S łuchow isko;  
19.00: „ S k rz y n k a  pocz tow a  Nr. 303 19.15-
Rec. śpiew.; 19.35: P r o g r a m  na p ią tek  i ro / .m . ; 
19.50: W iad o m o śc i  spo r tow e ;  20.00: Myśl" w y ­
b ra n e ;  20.02 : V ik ń s k ie  w iadom ości  k o le jow e ,  
20 12: M uzyka  lekka ;  20.50: Dzień wiecz. 21.60: 
T ran sm .  z Gdyni;  2102. Godz. ode. pow  21.12 
W ieczór  k o m p o zy to rsk i  M ichałowskiego  22.00 
„ P sy c h o lo g ia  z o b o ję tn ien ia  rei." odczt i 22.15: 
M uzyka  taneczna ;  23.00 Kom. m eteor.

—  Więc o co cliod/i, Pelton?
Ha. o co chodz i?1 Jesl całe mnóstwo różnych

spraw!
W' ciemności nie mógł dojrzeć wyrazu Iwarzy 

Peltona, ale mimówoli zwrócił uwagę na osobliwy 
dźwięk jego głosu

Gdyby nie bujał w obłokach, gdyby nie był mt 
podzielnie zajęty jedna mysią, żc Elma Hooge po trze­
buje kogoś, ktoby jej bronił, poprowadził przez ży­
cie...

Wyciągnął rękę eto Peltona:
‘skończmy raz! Pogodzili) się. bo z pewno- 

ią już nigdy nie wejdę panu  w drogę!
Pedttm też podał rękę, ale lewą, czego Peer 

nie był zdolny ujrzeć, zresztą nawet teraz ledwo to 
spostrzegł. Zawarcie ■'pokoju w tej formie przesiało 
go interesować i tylko sam ccrem onjat wydal m u się 
nieco śmieszny —  lYlton z biegiem czasu zaczynał 
w padać w dzieciństwa.

Jednak  czemu nie puszcza jego ręki!?
fioraz mocniej ściska ją, jak  przy nieskończenie 

bolesnej rozłące. Dość!...
—  W racajm y, Jack! Wszysliko w  porządku ?!
—  Jeszcze nie, panie Jesper!
Peer nie mógł się uwolnić z żelaznego uscisku. 

Zwietrzył podstęp, oprócz tego uczuł, że Pelton wy­
konał jakiś ruch, więc w instynktow nej sam oobronie 
z dziką pasji; wyrżnął wolną ręką w prost przed sie­

bie — w próżnię!
Pelton zam achnął się błyskawicznie i uderzył go 

z całej siły w skroń —  ręka  nie była goła —  uzbro ­
jona w kró tk i kaw ałek żelaza o ostrych kantach. 
przóistoczyła się w okropny, żywy kastet!

Peer krzyknął, ugodzony strasznym  ciosem
Nieludzki ból zam knął m u oczy, żgającym p r ą ­

dem przebiegł po całem ciele od stóp do głów i obez­
władnił.

Zatoczył się.
łcH

Pelton ryknął jak  dzikie zwierzę, skaczące mi 
zdobycz i zadał napó łprzy tom nem u przeciwnikowi je­
szcze jedno straszliwe uderzenie nogą; bezwładne era 
to Peer a pochyliło Gę głową naprzód i poleciało nadoł 
ze stromego zbocza.

Z szelestem r-ozstąpby się wysokie paprocie, zb u ­
dził się ptak, i głośno trzepocąc skrzydłami, znikł w 
ciemnościach.

Pelton przykucnął i. wyciągając szyję, s tara ł  się 
dotrzeć wzrokiem  do podnóża góry. Zastygł w tej p o ­
zycji na pięć, dziesięć minut... może. na kilka sekund 
zaledwie... a może i na całą w-ieczność...

Pod nim  głęboko w dole, leżało znienawidzone, 
po tysiąckroć przeklęte ciało!

I już nie było nic prócz niego, nocy i przepastnej 
próżni... Zapanowała niewysłowrona cisza tu, na gó­
rze i tam, na dole...

. \nllican z Irudom wyrw ał Nancy ze stanu tępe 
apa tji;  chciał zasięgnąć wiadomości, dotyczącej po 
wrotnej drogi i szukał Jespera, k tó ry  w zastępstwie El 
tny Hooge m ia ł  załatwiać te sprawy.

Peera nigdzie nie m ożna było znaleźć.
Na brzegu też go nie było. v
Gdzieś się podział i m iste r  Pelton. Po raz ostatni 

widziano ich razem, jak  zgodnie przechadzali s i ę  po

vvyl™ \  , . . A ,
0 (1 tej pory  upłynęła dobra  godzina cza.su!

Oczy. Nancy zapłonęły n iespokojnym , gorączko 
wym ogniem i chociaż Millican sceptycznie potrząsaj 
głow-ą, raz jeszcze przeszukała cały jucht od góry dc 
dołu.

Zaalarm ow ała  wszystkich t ostatecznie sam a pole 
ciała na w-yspę; Millican oraz załoga pozostali na po 
kładzie, nie uw ażając za potrzebne wyruszać na bez­
sensowne poszuk.wmnia, k tórych  gwałtowna konieci- 
nośe powstała w histerycznej wyobraźni kobiety — 
Pelton i Jesper nie byli dziećmi, w-ięc się znajdą w 
swoifn czasie a jeśli do tąd nie wrócili, wrdocznif 
cheieli pozostać sam na sam.

To nie pow inno nikogo obchodzić!
E lm a Hooge zażyła mocny środek nasenny i nif 

miała pojęcia co się dzieje wokół.

D. c. n
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Z achód słońca  — godz. 7 m 55

P - ic p o z ie d n u  pogoay w-g PIM.
Po g o d a  o z a c h m u rz e n iu  zm-iennen. i. m o ż l i ­

w ośc ią  p rze lo tn y ch  deszczów. T e m p e r a tu r a  bez 
większych Łmiaii. U m ia rk o w an e  wia try  pulnoc  
r to -za d io d n ie  i zachodn ie

o s o b i s t  \
—  Urlop dyrektora poczt t iclegraiów . /.

dn. 4 l ipca  d y re k to r  oieręgu w ileńskiego pocz* i 
te le g ra fó w  inż. M Nowicki ro zp o czą ł  6-tyąod 
n iowy u r lo p  w y p o czy n k o w y  Na czas t rw a n ia  
u r lo p u  k ic ro w n ic lw o  Dyrekcji  objijł zas tępca ,  
n a cz e ln ik  wydziału  techn icznego  ppulk  Alfred 
W ellner .

—  Gość łotew ski w  W iln ie. Bawił w czo ra j  
e W iln ie  a t ta ch e  w o jsk o w y  Łotwy. Ukazanie  
się cudzoz iem sk iego  o f ice ra  n a  u l icach  m ia s ta  
w zbudzi ło  sensaejt; w ś ró d  p rzechodn iów ,  wywe 
lu jąc  w ers ję  że p rzv b v ła  do W iln a  m is ja  w o j ­
sk o w a  l i tewska

M lEJSK \
—  W pływy poantkow e malejit. O sta tn io  da 

j e  się zauw ażyć  w zm ożony  spadek  wpływów 
p o d a tk o w y ch  do  k as  m ie jskich . Jak ob liczają  
w  ciągu m iesiąca  ubiegłego w płynę ło  zaledw ie  
p o n a d  50 p ro cen t  sum  p re l im in o w an y c h  do pla 
ceutu w czerwcu.

-  Gdzie będzie obradow ać now a Ruda Miej 
»ka? W  zw iązku  z u k o n s ty tu o w a n ie m  się nov>, | 
R a d v  M.ejskiej,  w m ag is t rac ie  a k tu a ln ą  s ta ła  się 
sp ra w a  sali posiedzeń. J a k  w iad o m o ,  w my'-t 
n o w e j  us taw y  sa m o rząd o w e j  iRada M ie jsku  skla 
da  się obeonie  z 64 ra d n y c h  (dotychczas fS 
o b e c n a  więc sa la  posiedzeń  w  g m ac h u  m ag is t ra  
t u  m oże  się o k azać  za mala .  Możliwe że p o s ie ­
dzen ia  n o w e j  R ady Miejskie j  będą się  o d b y w a ­
ły w g m ac h u  m ie jsk ie j  szkołę pow szechne j  
p i z y  ul O s t ro b ra m sk ie j  5.

—  Budow a drugiego podziem nego szaletu . W 
na jb l iższym  czasie  Z arząd  m ia s ta  z am ie rza  p r / v  
s tąp ić  do  budów*, d rug iego  zkolei sza le tu  pod 
ziemnego, na  w zó r  w y b u d o w an e g o  na  p lacu  Łu 
k isk im  In s ty tu c ja  ta  m a s tan ąć  na  sk w erze  p rzy  
ul. W ie lk ie j  w pobliżu  ra tusza .  Trzeci zkolei sza

Ud w ybudow any  m a  być  p rzy  ul. Zaw alne j  na  
I z w. ry n k u  drzewnymi

—• spraw a budowy now ej chłodni w W iln ie
sta ta  się znow u a k tu a ln ą ,  zwlaszi za z n a laz ła  po 
pa rc ie  u władz rządow ych .  S am o rząd  wileński  
po uzysk an iu  o dpow iedn ich  k re d y tó w  jeszcze w 
b r  p rz y s tąp i  do  budowy now oczesne j  chłodni  
przy rzeźni  m ie jsk ie j .

—• Rem ont lokali szkolnych. Zarząd  m ias ta  
w na jb l iższych  d n iac h  p rzy s tęp u je  do  genera ł  
nego r e m o n tu  gm ach ó w  szkolnych. R emontowi 
pod d an e  zos taną  64 lokale  szkól powszechny cli.

SPRAWY SZKOLNE
Szkoła i P rzedszkole „D ziecko Polskie"

Stahi R ada  O piekuńcza  Szkoły i P rzedszko la  
„Dziecko  PoN kie  p o d a je  d o  w iadom ości  Ko 
dziców i o só b  z a in te re so w an y ch  że ta  zas łuż  > 
n a  w W iln ie  p lacó w k a  szkolna,  założona  przez 
z m a r łą  n ieo d ża ło w an e j  5. p. S te fan ję  Swida pro  
w adzoną  będzie  n a d a l  w tym  sa m em  k ie ru n k u  
w ych o w aw czy m  przy  udz ia le  d o ty ch czaso w y ch  
Je j  w spó łp racow niczek  i pod op ieką  sta łe j  Ra 
dy.

Za Stałą Radę  Alina B ielińska, Pio f .  Dr. 
W ładysław  Jakow ieki, l focent  Dr. W itold Świ 
da. Dyr Stefan Sw lelorzeekl.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  HERBATKA I.EGJONOWA. W  p ią tek  0 

lipca o godz. 20-ej w loka lu  Związku przy ulicy 
D om iniLansk iej  Nr 8 ,in. 1. Zarzad  Związku 
urządza  H erba tkę  L egjonow ą d la  cz łonków  
Związku i ich rodzin.

N a p rog ram  .H erba tk i"  złożą się p rz em ó w ie ­
nia na  temat,  w y b o ró w  do R ady  Miejskiej,  spra  
wy 7 jaz d u  Leg jonowego w sierpniu  b. r. do  K r a ­
kow a  i t. p.

ZEBRANIA I ODCZY1Y
K alendarzyk Zebrań K om itetów  Do.no- 

wjtth LOPP. W e środę 4 l ipca  odbędzie  się ze 
b ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  Kom ite tów  D om ow ych  1, 
O. P P. ulic :  S ie rakow sk iego  i Sw Jacka.

Na 6 l ipca zosta ło  w yznaczone  zeb ran ie  o r ­
g a n izacy jn e  Komitetów D o m ow ych  ul ic :  P i e ­
kiełko, Pod g ó rn e j ,  P o z n ań sk ie j  i P ia sk o w e j  
W szyscy  więc właścic ie le, w zględn ie  a d m in i s t r a  
torzy w y m ien ionych  ulic  proszen i  są  o p rzyby  
cie  na  powyższe  zeb ran ia .  W  razie  n icm ożnoś 
er p rzybycia  —  należy ' w ydelegow ać zas tępcę

Na z eb ra n ia  te p roszen i  są właściciele  do 
m ów  z m n ch  ulic  k tó rzy  n ie  są wciągnięci do 
akcji  K om ite tów  D om osĄ .ch  t. j. z tych gdz :e 
Kom itety  .Domowe zosta ły  ju ż  u tw orzone .

Z eb ran ia  o d b y w a ją  się w lo k a lu  s ta ros tw a  
Grodzkiego przs ul Żeligowskiego 4 o godz 
18-tej

Z POCZTY
—  Dyr.  P. i T. zawiadam ia, że z dn iem  

lipca 1934 r. zw ija  agenc ję  pocztowo telegra- 
t iczną  O chonowo, pow. n o w o g ró d z k i  .woj. no 
wogródz-kie,  a na  je j  m ie jsce  u r u c h a m ia  1 s ierp  
nia  1934 r. pośred n ic tw o  pocz to w o  - te leg ra f ie /  
ne  o  r o z s z e r z t / y m  z ak re s ie  dz ia łan ia .  Jako u 
rząd  nadzorczy ,  wyznacza  u rz ąd  p. t. Zdzięcioł

Te a tr i m u zy k a
TEATR MUZYCZNY „I.U TN IA '.

—  „Orłów" po cenach propagandow ych. Wy 
stępy Janiny K ulczyckiej. Dziś u j r z y m y  p o  raz 
o s ta tn i  c ie szącą  się w ie lk iem  pow odzen iem  me 
lo d y jn ą  i b a r w n ą  o p e re tk ę  G ra n ich s ta ed te n a  
,.Orłów".  W roli g łównej  z n a k o m i ta  śp iew aczka  
J a n in ą  Kulczycka Spow odu u r lo p ó w  po dzi- 
sie jszem p rzed s taw ien iu  o p e re tk a  tri schodzi z u ­
pełn ie  z r e p e r tu a ru .

—  „B ohaterow ie . J u t r o  g ra n a  bedzie  raz 
jeszcze po cenach  -p ropagandow ych  o b f i tu jąca  
w p iękne  m elo d je  p rzem iła  o p e re tk a  O. S traussa  
„B o h a te ro w ie "  z u d z ia łem  Ja n in y  Kulczyckiej  
— n a  czele. Ceny p ro p a g an d o w e  od 25 gr.

—  „Paganini*. W  pią tek  na jb l iższy  T ea tr  
„ L u tn ia"  w y s tęp u je  z.e w sp an ia łą  p re m je rą  n a j ­
p iękn ie jsze j  o p e re tk i  I .e h a ra  Pag an in i" .  Do 
roli ty tu łow ej  p o zy sk an o  z n ak o m iteg o  a r ty s tę  
operow ego  R adzis ław a  Petera .  W  foli księżne j  
w ys tąp i  p r im a d o n n a  te a t ró w  w a rszaw sk ich ,  ulu 
b ien ica  W iln a  J a n in a  Kulczycka  Nowe sty lowe 
k o s t jum y ,  p ięk n a  i b oga ta  w y s ta w a  d o p e łn ia ją  
e fek to w n e j  całości.  O p ra c o w a n ie  reżyse rsk ie j  
M D om osław skiego

MIEJSKI TEATR LETNI W OGRODZIE PO  
BERNARDYŃSKIM

—  Dziś, we ś rodę  dn 4 1). m. o godz. 8.3<J 
wiecz. u k a że  się n a  scenie  T e a t ru  Letn .  dosko  
n a ła  k o m ed ja  m ur i .czna ,  p o s ia d a ją c a  d u ż o  h u  
m o ru  i w e r w  p t. ąMoja  s ios t ra  i ja Berrn 
i V e rn e i ra

UWAGA! W szy s tk ie  b i le ty  sprzedano .
—  Jutro, yv czw ar tek  dn. 5 b. m o godz. 8.30 

wiecz. „Zam knię te  d rzwi" .
—  Najbliżs7.a prem jerą w Teatrze Letnim . 

W  p rz y g o to w an iu  św ie tn a  i weso ła  fa rsa  Ver 
n e u i l ‘a p. t. .Musisz s ię  ze m n ą  ożen ić"  —  z 
u dz ia łem  a r ty s tó w  sceny k a to w ick ie j  —  Z. Bar- 
w ińsk ie j  i J. W asilewskiego.

K U 8 J E R  S f O R J O
M a s o w y sta rt w io ś la rzy  w  TroKach

Od kiiku uni w T rokach  panu je  już 
wielkie ożywienie. Codziennie przybywa 
.ją coraz inne osadv wioślarskie, k tó re  
t renu ją  na p ięknym  torze regatowym, 
by w niedzielę stanąć na starc ie  o m i­
strzostwo Wilna.

Do tegorocznych regal zgłosiło się o 
gółem 41 osad z 9 klubów, a co ciekaw­
sze, że wśród tych klubów są kluby za 
graniczne. Przyjeżdżają  nietylko a k a d e ­
micy. W jyierwszym rzędzie trzeba wy 
mienić zgłoszenie osad Ruder Clubu Ry 
ga. Klub ten m a za sobą piękną trady­
cję sportową, znaczoną licznemi sukce- 
sam Niemcy s tartować będą w 4 bie 
gach: czwórki młodszych, jedynki mtoa 
szych, jedynki o mistrzostwo Bieg jedy 
nek zapowiada stu nadzwyczaj interesu 
jąco. bo spo tka ją  się tu ze sobą aż czte­
rej znani skiiiści: W itkow ski (PKS).
Kepipel ( AZS.) j Siesicki (W lsła Warsza- 
wa).

Wpłynęło rów nież zgłoszenie z Kró 
lewca YV7ioślarze Ruder Clubu zgłosili 
się ku  ogólnemu zdziwieniu do biegtt 
szkolnego. Pojadą oni z uczniami Grod 
na. d a m y  wrażenie, że jest to jakieś ni 
porozumienie, ale Niemcy pisz.ą wyraź 
wie, że chcą s tartow ać w b i e g u  s z k o l  
nym. Czy by im opłacało sic jechać taki 
kawa! z Królewca do Trok wysyłając 
czterech uczniów-. T u ta j  coś jest nie ja -

snego. Ale czas wyjaśni \wszystko.
Akademicy ryscy z UN. startow ać bą 

dą na czwórce półwyścigow-ej i yyyścigo- 
wej. Najbardziej icli interesuje nagroda 
przt znaczona osadom akadem ickim .

VVarszayva w- regatach trockich re­
prezentowana będzie bardzo słabo. Zgło 
siły się tylko bardzo licznie członkinie 
W arszawskiego Klubu Wioślarek, s tartu  
ląc w 5 biegach. Prócz czwórek yvarsza 
wianki obstawiły bieg jedynek, zgłasza 
iąc się do yyalki z m istrzynią Polski Ple 
wakow ą z WKS. Przeciwniczką wilnian 
ki będzie p. Hanckiewiczówna.

Najwięcej osad- bo aż 11 zgłosił 
W K S, który w poważniejszych biegach 
powinien zwyciężyć. Charakterystycz- 
nent jest, że w tym roku  do biegu o m i ­
strzostwo zgłosiły się lylko trzy osady, 
a taktycznie dwie, bo zapewne US. w y­
cofa się przed startem. Otóż yv tym głóyv 
nym biegu w .lczyć będą PK.N Wilno i 
WKS. Śmigły

Szkoda wielka, że bieg 8 odbędzie się 
walkowerom, tak jak  walkowerem odbę 
dą sie jeszcze trzy biegi (czyvórki pań. 
czwórki półwyścigowe, czyy-órki piołwyś 
cigowe pan , .

R e g a t y  r o z p o c z n ą  się p u n k t u a ln ie  O 
godzinie 14. Meta przv schronisku. Start 
przy Zatroczu.

Z a w o d y  strzeleckie P . P . W .
W  utąeglą  n iedzielę  na  P ió ro m o n o ie  odbyły  

się 1-sze O k ręg o w e  Zaw ody Strzeleckie  Pocz to- > 
rvego P rzy sp o so b ien ia  W ojskow ego .

Na zaw ody  p rzyby ły  rep re z en tac je  z te ren u  
4 w o jew ó d z tw  w liczbie 50 osób. Zaw ody obe j  
litowały n a s tę p u ją c e  k o n k u r i  nc.jc:

11 : b r o m  m ało k a l ib ro w e j  Bz krajów ej 6 i
2  Rz. szko lnej  12.

O prócz  zespo łow ych  zaw odów  odbyły  się za 
wody s trzeleck ie  inA widoalne.

\Y ogólnej  k lasy f ik ac j i  na 11 zespołów  po 5 
o s ó b  W iln o  zaję ło  w dwu k o n k u r e n c j a c h . !
l-sze  m ie jsce  —  przed Lidą,  Brześciem n. |t 
•i G rodnem  z y sk u jąc  n a g ro d ę  pi zechodn ią  Z.i 
rz ąd u  (iłównego iPPW. o raz  p ięk n ą  n a g ro d ę  
p rz e c h o d n ią  u fu n d o w a n ą  przez  Dyi ektora" O 
kręg u  Poczt i T e leg ra fów  p  .inż. M Nowicki,.,  
go-

W  strze lan iu  indy w id u a ln em  na  50 ii et rów 
1 -sze mie jsce  o r ; / :  ty lut m is trza  O kręgu  P  P. \V 
u zy sk a ł  oh  Karo l  Kuczyński,  H-gie m iejsc ,  f  
ty tu t  w icem istrza  O kręgu  Mgr W ik to r  Boru

a-w-icz i III-cie m ie jsce  .Terzy Myszko— w szy s r ,  
z W ilna.

W  zaw odach  b ra ł  rów nież  udz ia ł  zes-pół żi ń 
ski, w k tó rym  I-sze m ie jsce  zaję ła  p J a n in a  So 
ko łow iczów na ,  o raz  IT-gie miejsce p. Mgr Kr. 
z im ie ra  Kobylińska .

y ró ż n io n c  n a g ro d ą  zespoły o raz  n a g ro d z o ­
n e  osoby w s t rze lan in  inA nem udadza
się do W arszaw y ,  gdzie w dw a  eh 6, 7 i 8 lip- 
c!t r. b. odiiędą się ogólno polskie  zaw ody  strze 
lcckie Pocz tow ego P rzy sp o so b ien ia  W ojskow e 
go. Z. zaw odów  (yen w y e l im in o w an i  znów  zo 
s ianą  na jlepsi  st zelcv na  m ięd z y n a ro d o w e  z a ­
wody- Związkó-s Pocz tow ych ,  k tó re  odbędą się 
w s ie rp n iu  r. b. w 'Budapeszcie.

Po  zaw/rlach odbyło  się w Świetlicy P. P  
ro z d a in e  n a g ró d  z udz ia łem  D y rek to ra  (1 

kręgu  niż. Now ickiego, Naczeln ików W y d / ‘a 
i E --równików Oddziałów  D yrekcj i '  Okr  

Poczi i Telegrafów Po  ro zd an iu  p ięknych  na- 
ąrórt i żetonow- —  uczestnicy- z p r o w im y  j w ja- 
ehuli  do swoich  mie jsc  s łużbow ych

Posiedzenie Wydziału Gier 
i dyscypliny

Dziś o godz. 7.BO odbędzie się posie­
dzenie Wydz. Gier i Dyscypliny, w  lo 
kału  d ru k a rn i  .,Znicz", 'Biskupia 4.

Członkowie Zarządu proszeni są < 
punktualne  przybycie.

SKłao Wilna na mecz 
lekkoatletyczny ze Lwowem

/ o s t a ł  ju ż  ofic ja ln ie  u s ta lo n y  sk ład  W iln a  
n a  mecz lekkoa t le tyczny  ze L wowem  k tó ry  od 
będzie  się we T w o w ie  15 lipca.

W iln o  w s t ą p i  w- n a s tęp u jąc y m  składzie
100 ni. Żyliński Ż ardz in ;  400 m. Żyliński Sa 

dow.ski, 800 ni. Żylcwicz Kazim iersk i  3000 ni, 
Żylewicz (Kazimierski;  110 m. p lotki W ieczorek  
Ż ard in :  sz ta fe ta  szwedzka  (400. 300 200, i 100; 
Żyliński.  -Sadowski, Żardzin  i W ieczorek ,  albo 
Szczl?rbicki; rzu t  k u lą  F ie d o ru k ,  Zieniewicz,  
rzu t  oszczepem Zienicwiez iF e d o ru k  albo W ie ­
czorek ;  r z u t  dysk iem  Zienicwiez,  F ied o ru k ;  skok 
•o tyczce W ieczorek ,  Ży lińsk i ,  skok w dał  W ieczo 
rek , Żardzin  a lbo  Szczerbicki:  skok  w-zwyż
Szczerbicki,  iFiedornk.

Rciirezen tacja  n a sz a  liczyć będzie  razem  /. 
k ie ro w n ik iem  drużyn*/ 10 osób. K ie row nik iem  
będzie  a lbo  p Kudukis ,  a lbo  p. Nieciecki, k tó ry  
w y jazd  sw ój uzależnia  od u zy sk an ia  u r lopu.

łotysze i Rumuni w Trokacn
Do T ro k  p rz y  jechali już  ak ad e m ic y  R u m im  ji 

z B ukaresz tu  i Ł o tw y z Rygi na  rozpoczęts  kur-, 
iportów w onnych

Wyścig kolarski o mistrzostwo 
Polski

WARSZAWA. (Pat). Tegoroczny wyś­
cig kolarsj i o mistrzostwo Polski na szo­
sie odbędzie się w dniu 15 bm. w Katowi 
each. imprezę organizuje okręgowy zwią
zek kolarski w Katowicach.

Wyścig d o s t a n y  jest członków towa 
i zystw należących do PZTK. Wyścig od 
hędzi, się na dystansie 150 km. a mini 
K io m  czasu dla zdobycia tytułu mistrza 
Polski wynosi 4 godz 40 mmnt.

W Wimbledon
LONDYN. (Pat). Rozgryw ki ten isow e w tm  

fucju m iędzynarodow ym  w W im bledonic wcho- 
u z j i  h ien ie  w laze decydującą W poniedziałek  
odbyły się  ćw ierćfina ły  w grze pojedynczej pa 
iióy. , H orę przyniosły takie wyniki:

S ch iild s  pokonał Austina 4:6 ,7:5, 6:3 l 7:5.
Perry zw ycięży ł I.olta 6:4, 2:6, 7fó, 10:8.
Crawfnrd w yelim inow ał S teffena 7:5, 2:6. 

7:5, 6:0.
V ood w reszcie pokonał K irbyego b:t, (-4 , 

3:8, 6:0.
\V półfina le  Sh ields spotka się z  Crawfordern 

a W-ood z P errin i.

Kina I Film y
^ANTOMAS"

(H elios)
1-an tom ,  w idm o, m aszk a ra ,  upiur Usiłowa­

nie  zgładzenia,  d o k o n a n ia  zem sty  nrzy  pomoc;, 
u p io ra  (zręcznie sfab rykow anego) .  Czytelnicy 
nasi  p rz y p o m in a ją  sobie, t rochę  up io-r .ą  po  
wieść sensacy jną ,  d ru k o w a n ą  przez n a s  w  zesz 
tym  roku  zaś n ieco  pFzcdtem inną  po d o b n ą  
tej sam ej  a u to rk i  — M ignome G. E b e rn a r t  V. 
<ianym f i lmie  jest na s t ró j  b podobny.  OdosoŁ 
n io n a  rezydencja  i w niej  z jazd ;  sp o ro  goścj i 
morderstw-o. Wśiród obecnych  d użo  m ający ch  
p o ra ch u n k i  z o f ia rą  zbrodni o raz  in te ri  s  ̂ w 
zn ikn ięc iu  d en a ta .  Kto w in ien?  S p raw a  j t s i  b a r  
dzo sk o m p l ik o w an a ,  a le  o s ta teczn ie  n iezbyt  
t r u d n a  do przen ikn ięc ia ,  dla spostrzegawczego  
w idzn.

F i lm  jes t  zrob iony  dobrze.  Sc.enarjusz n a p ,  
sany  i z r e a l i z o w a ć  z ta len tem .  Dobre  wyitona - 
nie ak to rsk ie ,  d o b re  zdjęcia, często b a rd zo  
efek tow ne .  W  p o sun ięc iach  reżyserskich  jes t  -na 
wet t rochę  wynalazczości.

W szy s tk o  to razem  jes t  ładne  op racow ane ,  
a k c ja  zw ar ta ,  konsek w en tn ie ,  w b dob rem  tein 
pie n a r a s t a ją c a  P a t rzy m y  z dużem  za.n feresow a  
n icm  na rozgry w a jące  się szybko  i z zachow a  

, n icm  w łaśc iw ej  m ia ry ,  w y d a rzen ia
Nad p ro g ra m  F o x  i ry sunkow iec ,  w-idziane 

już  przez  n a s  w zeszłym  ty g o d n iu  w in n e m  ki 
nie, o raz  b a rd z o  ładny, szkods tylko, że ca łk o ­
wicie zag ran iczny ,  dźw iękow y tygodn ik  Patr. 
Co ..a od m ian a ,  jednak!  Czy h;/śmy mogli  po-v it 
dzieć rok  tem u  —  . b a rd zo  ład n y  tygodnik  P a ­
ta ?! Tern b a rd z ie j  c ieszymy się z tego postę  
pn. *Hk)

 o§o——

N a  w ilefiskim  bruku
SZEŚCIOLETNI PODRZUTEK.

Am brożewiez M ieczysław  (P iw na 6) przy 
prow adził do  II Kjon-.isarjatu P. P. dziew czynkę  
la ł 6, B ielską H enię, porzuconą przez niezn.i 
nych rodziców . D ziecko ulokow ano w przy tu 
ku Dz. Jezus.

ZAMACH SAMOBOJCZ’, .  irs

Chodźko P io lr . (Archanielska 27), .ślu sarz , 
lat 40, w *celu sam obójczym  w ypił w iększą do­
zę kw asu siarezanego. Pogotuw ie R atunkow e on  
w iozło  go w stan ie ciężkim  do szpitala żydów  
skiego. Pow odem  targnięcia się na życie były 
nieporozum ienia rodzinne.

578 RAZY WZYWANO POGOTOWIE.

W' ciągu ubiegłego m iesiąca m iejsk ie pogo­
tow ie ratunkowe interw enjow ało  w  578 wypad  
kach, z czego w yjazdów  na m iasto było 312. V 
porów naniu z m ajem  daje się  zauw ażyć lek ­
kie zw iększen ie się w W iln ie  nagłych w ypad  
kńw.

PRZEMYCANY TYTOŃ

Na terenie m iasta w ciągu ub. m iesłnra  
skonfiskow ano około  250 kg tytoniu, pocho  
dzącego z przem ytu, a dostarczonego do W ilna  
z Litwy 1 Łotwy.

Książka  — to ch le b  p o w sze d n i  —- 
K srm i rozum, uczu c ie  i f an taz ję  —-

H 0 W A

Wypożyczalnia Książek
Wilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9,

O S T A T N I E  N O W O Ś C I .
^ • u c js  3 zł. A bonam ent 2 zł

Biurokrata.

im ię i nazwisko?  
Juijusz . ski.
Data urodzenia?
3. XII. 1926.
Raw-aler czy żonaty?



10 ^KITUER4, z dnia 4-go llp fa  1934 r.

PLUSKWY
p r  ze r y w a ją  

sen i odpoczynek

*  • F L I T  , ' e  n i s z c z
Ukoszenie pluskwy jest bardzo bo­
lesne —  lecz gorsze znacznie jest 
niebezpieczeństwo zarazków cho­
robo tw ó rczych , które pluskwy prze­
noszą z jedneao pomieszczenia do 
drugiego i Pluskwy jest bardzo trud­
no w yn iszczyć,  dlatego też słabe 
śroaki o w a dobójcze  są nieskutecz­
ne. Należy żądać jedynie F L IT U  
i odmawiać przyjęcia  wszelkicn na- 
śladownictw Rozpylony F L IT  nie 
plami. Ża d a ć  żółtej blaszanki z czar­
ną ooaską i żołnierzykiem. Ceny

D O  W Y N A J Ę C I A
duzy lokal na parterze od ulicy w centrum  

m asta Biskupia 4.
D ow iedzieć się u dozorcy lub teleton Nr. 188 
od godz. 2— 4 po Dołudniu i wieczorem od 7 ej

M a tu r z y s tk a
ze  z n a jo m o ś c ią  język a  n i e m ie c ­
k ie g o ,  p o sz u k u je  lek cyj  na w a ­
kacje.  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do  

R ed a k cj i  J. B.

P A J L ' O S T A T N I  D ZlEfr
N a j n o w s z y  przebój  produkcji
„ S O W K 1 N O - w  M O S K W IE Ziemia pngnie

C s łk o * .  - ie  m o - i - .o r T i ś p i e w a n y  w  języku rosyjskim . R e i y s e r j a  g e n ia ln e g o  s o w ie c k i e g o  f i l­
m o w c a  Jsrmollnskiego, Ś w ie tn y  nadprogram: l i c z n e  d od atk i  i ak lu a lja  d ź w ię k o w e .  P o m im o  
le tn ie j  p o ry ,  p o s t ę p u ją c  w  m yśl  n asze j  z a s a d y  w y ś w ie t la m y  o b e c n ie  ten  w y ją tk o w y  film rosyjski.

Ceny nie podw yższone —  od 25 groszy. Sala dobrze ochładzana.

«/)
d

w

DZlSi C e n y  m ie js c  o d  25 gr* na w szystkie  seanse. N a j n o w s z y  r e w e le c y jn y  film, p. t.

Port San Diego
W  rolach  1. 1 . Ciaudstte D  i a  I i  I "T f S  ł  r  J lu d z ie  trzęś l i  s ię  z e  s trach u  w id z ą c
C O L B E R T  I Ben LYON. D l a  I I  I  Ł U ł  J co  s ię  d z i e i e  w  p o rc ie  San  D i e g o  1
T e m p o i  A kcja!  N a p ię c ie !  N A D  P R O G R A M :  NajnOW. dodatki dźwięk. P o c z ą te k  o 4- ej

D Z I Ś  ś W ielki N I E S A M O W I T Y  p o r y w a ją c y  f ilm
W  roi; g ł  *łlcardo To r -  
tez, Carku Morlay. 
Mary Ounkan i inni.

C e n y  z n iż o n e  od 25 grOSZy

D Z l b i -  Wtrłk! JNJt. Ą M u  W 11 Y D oryw ający

m e l j o s j  ?  F A M T O M k S  ?
Groza!  S en sa c ja !  N a p i ę c i e l  N A D  P R O G R A M  : A TR A K C JE .

A O X Y  | N a  .c e n i e ;  Program  Nr. 5. Przebojow a R E W J A  p. t .  W IW A T ! !
_________________________  KOBIETY !!!  KOBIETKI!!! KOBIECIĄTKA!!!  W 12 tu o b r a z a c h .  U d z ia ł

biorą: N o w o  z a n g a ż o w a n y  B A L E T  P O D G Ó R S K I C H ,  N ina  F e d o r ó w n a ,  
Marta F o p i e l e w s k a .  S t a n i s ł a w  G o ż d a w a - G o łę b io w s k i ,  S e w e r y n  Orlicz .  N a  ekranie:  R e w e la c y jn y  
film p. t. , , K A J D A N Y  ŻYCIA*' W roi. gł. Y ic to r  M ac L a g len ,  C o n ć h i ta  M o n ten eg ro ,  NoacH Beery

Klno-Rewja

C O L U S S E U M
DZIŚ! F ilm z u d z ia łe m  n ajs łyn n ie jsze j  pary kochanków- Mary Glory 
i Alberta Prejeana p. t. „ P rzy g o d a  miłosna** — MIŁOŚĆ I NĘOZA.
N A  SC EN 1E: N o w a  R e w j a  W l i n O — Monte ( a r l O .  P r o g -a m  I) Jarmark  
m i ło ś c i — k o m ic z n a  s c e n k a  m a łż e ń s k a — c a ł j  z e s p ó ł ,  2) F o x -tro t t— d u et  

N o rto n .  3) O p o w i e ś c i  d z ia d a  —  F. K a c z o r o w sk i ,  4) Taniec, rosyjsk i  —  d u e t  G rey . 5) G a zec ia -  
rze  w a r s z a w s c y  —  K a c z o r o w s c y .  6 )  A k t ó w k a  . N a l e ż y  s ię  p ła c ić " .  7) P o l ic ja n t  tg ro te sk a!  'uet  
N o rto n .  8)  P o s tó j  c y - a n ó w .  9) P o c i ą g  d o  M on te  —  f ina ł  w  w vk  ćmi. z e s p o ł u .  C eny o d  25 gi'.

O G N I S K O  | d z i ś  i ;p  rzebój
p o lsk ie j  p r o d u k ­
cji f i lm o w e j  p. t. B I A Ł A  T R U C I Z N A

W g sc e n a r ju s z a  A Marczyńskiego i H. Zielmsklegr 
rembińska, M. MaszyńsKl. Irena G ryw lńska i inni.

W  roi gł.: Stefan Jaracz, Marja Za-
P o c z ą te k  o g. 6 -ej ,  w d n ie  iw ąt. o 4-ej

ObJiriaszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  Grodzkiego 3-go rew iru  w W ilnie, zumie 

szka ły  w 'Wilnie p rzy  ul. iM. Pohulanka. Nr. 13—2, n a  m ocy  arl.  
(•02,603, 604 K P. C. ogłasza,  że f  d n i u  11 4ipca 1934 r. o godz 
10-ej ra n o  (nit późn ie j  jed n a k  niż w  dw ie  godziny) w 'Wilnie 
p rzy  ul. N iemieckiej Nr. 22 odbędzie  się sprzedaż  z p rz e ta ig u  p u ­
blicznego ruchom ości ,  sk ła d a jąc y c h  się z m aszyny  d ru k a rs k ie j  
oszacow ane j  n a  łączną  su m ę  1500 zł. n a  zaspokojen ie  wierzyte l­
ności Tob jasza  i D aw ida  B unim o wiczów w su m ie  731 zł. 50 gr. z 
."■/Wo i kosz tam i.

Powyższe ruchom ości  m ożn a  oglądać pod w sk azan y m  
idresem  w d n iu  licytacji.

W ilno,  dn ia  21 czerwca 1934 r.
K om orn ik  Sadowy 
IV’. L E Ś N I E W S K I .

Km. 17/34

O bw ie szcze n ie .
Kom ornik  Sąd u  Grodzkiego w Oszroianie M. Paszuk, u rzę ­

d u ją c y  w O szm ian ie  przy  ul. Mickiewicza pod  Nr 11 n a  zasadzie  
art.  679 K P. C. obwieszcza iże w dn iu  8 w rześn ia  1934 r. od go­
dz iny  10 rano ,  w sali  p os iedzeń  Sądu Grodzk. w O szm iąnfe  o d ­
będzie  się sp rz e d a ż ‘z publicznej l icytacji  n ie ruchom ości  s k ł a d a ­
jące j  się  z d ó b r  z iemskich  i rod o w y ch  „ S zu m ie li szk r  w 5 d z i a ł ­
kach  pod Nr. Nr. 1, 12, 14, 16, 17 i 19 położonej  w gm in ie  s o l ­
skiej, powiecie oszm iansk im , w o jewództw ie  wileńskiem, o b e jm u ­
jącej pow ie rzchn i  233 ha  4640 n r  czyli 213,79 dzies., k tó ra  S i a ­

n o w i  w łasność  Mar jana A leksandra  Sasinowskiego, obecnie z m a r ­
łego.

Nie-ruchuiność ta m a  u rząd zo n ą  księgę h ipo teczną  w S ą ­
dzie  O kręgow ym  w W ilnie,  wydział hip. Nr. 2518 zna jd u je  się 
w  zas taw ie  u  Marji  K om anji  E w eliny  Sasinow skie j  w sum ie  1000 
d o la ró w  i obc iążono  d ługam i 1) narzecz Marji B orow skie j  w s u ­
m ie  2,500 do larów , wT tein 500 d o la ró w  kaucji :  2) n a  rzecz B a n ­
k u  G ospodars tw a  Krajowego, oddzia ł  w W ilnie  5100 zł z %  
i 3) Morji  Sas inow sk ie j  29.10 zł i 200 do larów .

Pow yższa  n ie ru ch o m o ść  zosta ła  oszacow ana  na  sumę zło­
tych 20.000. Sprzedaż zaś rozpocznie  się od ceny w yw ołan ia  t. j. 
od kw oty  zł 15.000.

L icy tan t  p rz y s tęp u jąc y  do prze targu  powinien  z łożyć rę ­
k o jm ię  w go tow iźn ie  w kwocie  zł. 2.000 a lbc  w lakieh  papi»- 
racli w artośc iow ych  b ądź  książeczkach  w kładkow ych ,  instytucji,  
w k tó ry ch  w olno  um ieszczać  fu n d u sz e  m ało le tn ich ,  i że p a p ie ry  
w artościow e przyję te  l iędą w- wartoŚGi 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy  licytacji  b ę d ą  zachow ane  us taw ow e w aru n k i  licytacyjne,  
o ile d o d a lk o w em  publicznem  obwieszczeniem nie b ędą  p o dane  
d o  w iadom ości  w a ru n k i  o d m ien n e ;  że p ra w a  osób trzecich nie 
b ę d ą  przeszkodą do licytacji  i p rzy sąd zen ia  własności na  rzecz 
n ab y w cy  bez zas trzeżeń jeżeli osoby te1 przed rozpoczęciem prze­
targu  nie zfożą d ow odu ,  że wniosły  pow ódz tw o  o jw o ln ien ie  n i e ­
ruchom ości  lub jej  części od  egzekucji  i że uzyska ły  po s tan o w ie ­
nie właśoiwego Sądu, n ak az u ją c e  zawieszenie egzekucji;  że w c ią ­
gu o s ta tn ich  2-eh tygodni p rzed  licytac ją  wolno oglądać n i e r u ­
c h o m o śc i  w dni powszednie  od godziny 8-ej do 18-ej, a k ta  za* 
p o s tę p o w a n ia  egzekucyjnego m o żn a  p rzeg lądać  w  Sądzie.

Oszm iana, d n ia  21 czerwca 1934 r.
K om orn ik  M. P A S Z E K

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu O k rą jo - 
wego w Wilnie wciągnięto następujące wpisy:

W dniu 26.VI 1934 r.
586. II. Firma: „Josel Chidekeł“. Przedsiębiorstwo zostało 

zlikwidowano i wykreśla się z rejestru. Z urzędu.

W dniu i6.VI, 1934 r.
1805. II, F i rm a :  „G ordon  Szmuel" Przedsięb io rs tw o  zosta ­

ło z l ik w id o w a n e  i w y k re ś la  się re je s t ru .  Z u rzędu .

W dniu 30.V I  1934 r.
12253 II F i rm a :  „ J o th a  —  M arkus  Pom eranz" .  Przedsię­

b io rs tw o  zostało z likw idow ane  i wykreś la  się z re  jestru Z urzędu .

Dział B.
W dniu ll .V I . 1934 r.

284. 111. F i rm a :  „K ino-Teatr  Polon ja  spółka z ogr odp o w .“ 
Na m ocy  decyzji  Sądu  Okręgowego w W iln ie  W y d z ia łu  VI Cy­
wilnego z d n ia  11/23 wrześn ia  1931 r o k u  ogłoszono upad ło ść  w 
h a n d le  spółki i k u ra to re m  m asy  upad łośc iow ej  w yznaczono  adw, 
Kazim ierza  F lorczaka ,  zam. w W ilnie,  ul. Z aw alna  8— 8. Z urzędu.

P P  O S l k l

< K O W / t L S K m
S T O S U  IE SIE DOZY U P O R C Z Y W Y C H

B f i L A C N  
GŁOW Y

KONIECZNIE ZE ŻMAKiEn'
-.SERCE W Pt€RŚClE 4IU

<*awvw a tNWrMKmtiy.KOWAŁ5KlVtjj»ii«Al

kugię DOM, skład drew ­
niany lub murowany na 
rozbiórkę. Oferty do adm 

„Kur,ara Wileńskiego" 
pod „Fozbiórka"

Potrzebne od 1 sierpn ia  1934 r.

m ie s zk a n ie
4—6 p o k o jo w e  z ł a z ie n k ą  (o 
ile m ożnośc i  gazową),  k u c n m ą ,  
p o k o je m  s łużbow ym , r p w o c z e  
sne, suche, ciepłe, s łoneczne ,  n ie  
w jz e j  II  p ię t ra ,  w p r o s i  od  g o ­
sp o d a rza .  —  O ferty  z p o d a n ie m  
w a r u n k ó w  do  A d m in is trac j i  
.K u r je ra  W ile ń sk ieg o "  pod 
„D o b ry  lo k a to r" -

L E T N I S K A

W  kolon ii  Z g o d a  k o ło  Jerozo-  
l im ki  w il la  Z a j ą c z k o w s k ie j  w  
s o s n o w y m  le s i e  od n ajm u je  
p o k o je  z  w eran d am i lub ba lko  
nami m o ż n a  z  u trzym aniem .  
C e n y  bardzo  p r z y s tę p n e .  D o ja z d  
au to b u s e m  z p lacu  O r z e s z k o w e j  

d o  Jerozo l im ki.

Poszukuję

l e t n i s k a
nie  w  p e n s jo n a c ie .  Warunki'  
n ie d a le k o  s tać  i k o l e jo w e j ,  las .  
rzeka lub jez io ra  —  aby b y ł y  
rybki i p o lo w a n ie .  Z  utrzyma-  
n ie m  lub b e z .  Z g ł o s z e n i a  pro* 
sz ę  k ie r o w a ć  do  adm  „Kurjera- 
W ile ń s k ie g o *  p o d  .Letnisko**

Własny domek
z ogródkiem

Sprzedaż zalesionych bu­
dowlanych działek przy 
sarnim przyst. PONARY 

f 14 minut od Wilna)  
w mie icu - ogrodzie Jł-  
giellonów, Działki o< 
500 i ł .  na raty do 3 lat.
Letniska do wynajęcia.
Informacje: W ileńska 35, 

m. 10, telefon 1-/7, 
od g. 10—2 pp. i 6 —8 w

DOKTÓIt

D . Z e  i d o w ie ź
C h o ro b y  k o b ie c e ,  skórne ,  w e n e ­

ry czn e ,  n arząd ów  m o c z o w y c h ,  
od  g o d z .  9 — 1 i 5 — 8 yriec*.

D r.Zeldcw iczow a
C h o r o b y  k o b ie c e ,  w e n e r y c z n e ,  

n sr c ą d ó w  m o c z o w y c h  
od  g o d z .  12— 2 i 4 —6 w ie c z .
ul. Wileńska 28, tel. 2-77

Dr. Ginsberg
C h o r o b y  skórne,  w e n e r y c z n e  

i m o c r o p ł c i o w e
ul. Wileńska 3, tel. 5-67

Przyjm . od  8 — 1 pp. i 4 —;8 w .

AKUSZERKA

Marja Laknerowa
przyjm uje od 9 dn 7 w iec*, 

przeprow adziła się  ns. 
ul. J. Jasińsk iego  5— 29

róg O fiarnej (obok Sądu).

AKUSZERKA

m ia ło w s k a
przeprow adziła się  

na ul. O rzeszkow ej 3— 17
(róg M ickiewicza) 

tam że gabinet Kosmetyczny-, 
usuw a zm arszczki, brodaw ki, 

kurzajki i w ągry.

AKUSZERKA

M . B rze zin a
przyjmuje bez' przerwy 

przeprow adziła się  
Zw ierzyniec, 1  om asza Z ana, 

_ n a  lewo G edym inow ską  
ul. Grodzka 27

LEKCYJ
i konwersacyf 

francuskiego
udzieli  za  m in im a ln ą  o p ła tą  
osoba  s ta r sz a ,  p o s ia d a ją c a  wyż- 
sze  w yksz ta łcen ie .  Godzina  —  
1 zł. O fe r ty  d o  „ K u r j e r a  W ile ń  
sk ieg o “ p o d  „W . B. f r a n c u sk i  *
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